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Krwawe bojcoMakalle 

PARYŻ, 1.1. Wydaje się nie uJegać wąt
pliwości, że na froncie północnym, wbrew 
zapewnieniom komunikatów włoskich, trwa
ją nadal walki o znacznem natężeniu, źró
dła angielskie przynoszą wiadomość że o— 
statnio rasów] Sejumowi udało się prze
drzeć z Temblenu, aż do kompleksu gór
skiego Geralty, gdzie między Hausienem i 
Adigratcm stoczył on 

38-godzinną walkę 

w której odniósł zwycięstwo nad dwoma 
bata/jonami milicji,faszystowskiej. 

Oczywiście wiadomości podobne przyj
mować należy z wielkicml zastrzeżeniami. 
Przyznać wszakże trzeba, że Abłsyńczycy 
utrzymują się nadal w Te.nblen!« i że z a 
grożenie traktu łączącego Makalte z Aduą 
bynajmniej nie zmalało. 

0 0 

Abisyński urzędowy komunikat stwier
dza, że doniesienia włoskie, jakoby w wlel 
kjej bitwie koło Makacie miał zostać ranny 
ras Mulugeta, syn zaś jego zabity — 

nie odpowiadają prawdzie. 

Zaprzecza się również pogłoskom o rze 
komem zaatakowaniu oddziałów abisyń-
skich przez jeden ze szczepów między Des-
sie 1 Ankoberem, oraz wieściom o oowem 
powstaniu w prowincji Godżam. 

jedna z angielskich agencyj prasowych 
podaje, że na północ od Negelli drobniejsze 
oddziały wycofały się przejściowo pod na
porem włoskich podjazdów zmotoryzowa
nych, ie jednak naogół Ablsynczycy utrzy
mują się w terenie 1 że odnieśH już kilka io 
kalnych sukcesów w rejonie Uadara. 

Kulo przeszyła serce. 
Częstochowa 6.2. W domu nr. 12 przy 

ul. świerkowej na Ost. Groszu późnym 
wieczorem rozegrał się krwawy dramat. 

WIKARJUSZ APOSTOLSKI HARRARU 
0 SPRAWIEDLIWOŚCI DLA AB1SYNJ1. 

Paryż, 6.2. — .Wilkarjusz apostolski Har-
raru w Abisynji, biskup Jarosseau, nadesłał 
do międzynarodowego komitetu obrony na
rodu abisyńskiego list, w którym oświadcza 
swoje sympatje 

po stronie Abisynji 
1 pisze: „Łącząc się jednomyślnie wraz ze 
wszystkimi Abisyńczykami u boku ich wspa 
nialomyślnego cesarza, ufam niezłomnie, że 
Liga Narodów, najwyższe uosobienie ludz
kiej sprawiedliwości i ochrony praw ludów, 
dopomoże do zwycięstwa słuszności prawa 
ponad prawem silniejszego1'. 

Morderca o dziecinnym wyrazie twarzy 
Wstrząsający opis śmierci inżyniera Dyljona. 
Szczegóły rozprawy doraźnej przeciwko dezerterowi Grendzie. 

Kraków 6,2. Proces przeciwko bestjal 
stkiemu mordercy śp. inż. Dyljona w Zako
panem dezerterowi Stefanowi Grendzie, 
wywołał olbrzymie zainteresowanie w ca
lem mieście. 

W budynku sądowym u wejścia I w ku 
rytarzach stanęły silniejsze, niż zwykle po-
Mcrunki. w sali sądowej poczyniono odpo 
Wednie przygotowania. Wniesiono dwa za. 
v niątka, bodące dowodami /zeczowemi, u, 
t a n i e śp. Dyljona. ubranie żołnierskie 
C'endy. narty, małą walizeczkę, którą 
Grenda kupił w Bielsku, karabinek, lorhet 
I. > itd. 

Wprowadzają Grendc. Jest on średnie
go wzrostu, o prawie dzicci.inym wyrazie 
twarzy. Obok niego staje chorąży i sier-
fclttt 

W sali znajduje się kilkt dziesięciu woj 
Skowych, oraz parę osób cywilnych l kilku 
f.iiedstawicicli prasy. 

Po otwarciu rozprawy następuje genera 
! ja Grendy. Urodził się on w roku 1912 w 
Werlebum w Westfal j i , jest wyznania 
rzymsko-katolickiego, rodzic? mie.v.kają w 
t J-.orzowic przy ul. Ligonia '/*. Ojciec jesl 
f."botnikiem. Grenda chodził rok :\o szko-
ly w Niemczech, a następnie 8 lat do szko 
ly polskiej. Jest on szeregowcem 20 p. p. 
jVyeciej kompanjl. Sądzony łrjl parę razy 
7a kradzieże drobne. Skoici pizew>dniczą-
ry odbicia przysięgę od scdzlów woian V.Vff poczem prokurator donośnie odczytu 
\s rozkaż dowódcy okręgu «orpuó.i, jako 
C. ;wódcy właściwego w spr. wie postawie 
"ii;; Grendy przed î ądcm Dor;.żnyi!\ 

AKT OSKARŻENIA 
zarzuca grendzie, że dnia 12-go stycznia rb 
0 godz. 12-ej w Tatrach, koto Zakopanego, 
zaopatrzony w karabin w za.rdarze rabunku 
1 pozbawienia życia zatrzymał na górzs Bo 
czań pod groźbą użycia broni Inż. Stefana 
Dyljona, idącego ścieżka z nartami na Halę 
Gąsienicową. Następnie udaje żołnierza stra 
ży granicznej, pod tą samą groźbą zmusza 
tegoż inż. Dyljona pod zmyślonym pozorem 
do zejścia do jednego z szałasów w dolinie 
Olszysklcj, gdzie po wyjściu inż. Dyljona 
dał do niego z tylu w głowę z odległości o-
koło trzech metrów strzał z karabinu, w 
następstwie czego inż. Dyljon poniósł 
śbiierć. Poczem 

obrabował zabitego. 

ZBRODNICZE INSTYNKTY. 
Przewodniczący: Grenda zrozumieliście 

rozkaz oskarżenia? 
— Grenda: Tak fes*. 
Przewodnicz—— Do wlnv ggc va-

cie? 
— Grenda: Tak jest. 

Grenda opowiada jak się uczył, kiedy 
skończył szkołę itd. Po skończeniu szkoły 
był przy matce, która go chciała oddać na 
praktykę do p.'ekarza ale on nie chciał. Tak 
zeszło do czasu powołania go do wojska. 
W wojsku było mu 

bnrdzo dobrze. 
Był karany tylko za to, że jadł w szeregu 

po rozkazie „baczność" skradzioną w polu 
'^ttrehew, a w cywioł kifka razy karany był 
za droba.c kra&te£p 

Gdy spóźnił się z urlopu z Bożego Naro 
dzenia postanowił uciec. Skradł kilka ma
gazynów z nabojami, 30 złotych przygoto
wanych do wypłaty żoj<lu 1 karabinek, po
czem wykradł się z koszar | pojechał do Za
kopanego, od 1 do 12 stycznia chodzi) po 
górach. 

Na zapytanie przewodniczącego odpowła 
do. Grenda: 

Ni" miaiem zamiaru zabijania kngoś. 
Byłem tam siedem dni, ale gdy nie miatem 
już co jeść, poszedłem bliżej Zakopanego. 
W nocy 7 soboty na niedzielę spaiem w Do
linie Olczygkief. Z dOfu widziałem na górze 
narciarzy przez lornetkę. Więc poszedłem, 
żeby c°ś zdobyć do j-edzenia, ale nie ni'aieni 
na myśli, aby kogoś zabijać. — Widziałem 
przez lornetkę, że przeszły dwie dziewczyny 

uwóch mężczyzn. Gdy przeszli, ja wysze-
liem z dom na górę. 

Przewodniczący: — Daleko byli tamci 
czterej od was? 

STRASZNY MOMENT-
Grenda: — Ja bytem na dole, a oni na 

górze. .|a ich zatrzymać nie mostem, bo 
oni by l i w górze. A la na dole- Do góry 
trzeba było Iść dwie eodzlny- Gdy wsze 
dtem na górę, skry łem sle za drzewem 
i czekałem. Gdy przyszedł jakiś meżczy 
zna. zatrzymałem go | powiedzia łem: 
..ręce do goryl" 

Przewodniczący: A karabin by ł przy
gotowany do strzału? 

Grenda: Tak , by ł zabezpieczony, ale 
nachyli łem go ku niemu. Powiedzia łem, 
że jestem strażnikiem celnym, skradzlo 
no coś w Bielsku, że ia mam przeprowa 
dzać rewizje i pi lnować, żeby złodzieje 
skradzionych rzeczy nie mogli przenieść 
na druga stronę. On poszedł naprzód ia 
za nim- On powiedział, żebym wz ia l ka 
rabin na plecy, a on pójdzie dobrowolnie. 
On powiedział, że ma na imle Stefan, na 
zwiska nie pamiętam, ie wy leg i tymować 
s ' e nic może. bo zostawi ł lec i tymaclc w 
pensjonacie że to tam można stwierdzić-
On nar ty postawi ł przed szałasem, po 
czem wszedł do szałasu, ia za n im. Sza 
las zamknąłem, kazałem mu wszystko z 
siebie zdjąć- a on tak zdejmował- Gdy 
zdjął plecak- w ia t rówkę i czapko i oddal 
mi . a ja karabin t rzymałem przed soba-
Wiedziałem, że nie zdejmie m i reszty 

bo już coś zmiarkował . 
JJałem s!ę. że sie rzuci na mnie- Kazałem 
mu się odwrócić. Nie miałem zamiaru i 
strzelać. Po mnie dreszcze przeszły, ale 
strzeli łem do niego-

Przewodniczący: Mierzyl iście? 
Grenda: Tak, mierzyłem w g lcvę . Z 

miejsca nie żył. Zdarłem mu trzewiki, poń
czochy, spodnie, paszediem na górę po 
schodach, do takiego pokoju, i tam się 
P "ebrałem. On zo^ał na d.>'e. Z'zedlem 

dół, włożyłem resztę sw»£o ub-ania, a 
j i go zaciągnąłem do kąta i p-zykr : !cm sto 1 

1 deskami, poczem zapadem drzwi des 
k:i i przełożyłem jeszcze za.iiek patykiem. 

ItaiflbJO [ UJ9i« HSCra «howg|ęni na górze 

w tej izdebce. Wziąłem n a . y i poszedłem 
óó Zakopanego. 

Przewodniczący: Pieniądze, gdzie były 
Grenda: Pieniędzy szukaiem dopiero w 

1 otelu. Tam wszystko z plecaka wyppkowa 
lem i znalazłem pieniądze. Wykąpałem się, 
: udłem obiad, a wieczorem poszedłem do 
kina, poczem znów wróciłem do hotelu. Na 
. ' iugi dzień kupiłem zegarek i' wybialem 
się okolQ,godziny^ R w ^ s t ronę ł Bidska ,na 
.-sartach. ( idy n i z a b r a k ł o , poszedłem 
na jakąś stacyjkę koło Chabówki i stamtąd 
odjechałem do Bielska; gdzie zamieszkałem 
w hotelu. Na drugi dzień sprzedałem narty 
i lornetkę za 15 zł. bo mi brakło pieniędzy. 

Kupiłem sobie białą czapkę i pojecha 
lem do Chorzowa, ale nie do ojca, bo ojciec 
kazałby mnie zamknąć. Chodziłem tam z 
kolegami, aż mnie aresztowano. 

Całe swe zeznanie opowiedział Grenda ze 
spokojem 1 płynnie. Zatrzymał się jedynie 
gdy mówił, że przeszły go dreszcze, gdy 
miał strzelić do Dyljdna. Grenda spokojnie 
cgląda również fotograf jc z miejsca zbrod 
nl 1 pokazuje, co mu dał sam Dyljon, a co 
z niego zdarł. 

KREW CYWILA. 
Dale] Grenda utrzymuje, że winę jego 

ucieczki i jej następstw ponosi kolega Kwi 
dzińskl. Przewodniczący zapytuje oskarżo
nego, dlaczego pisał na kartce, którą zosta
wił w kwatermistrzostwie „Heil Hitler! Nie 
der mit Polen!", za co groziła mu kara. Gren 
da przyznaje, że to on pisał tę kartkę, po
czem podaje bMższe szczegóły pobytu w Za 
kopanym i Bieteku. Opowiada dalej, że coś 
go 

ciągnęło w świat, 
że parę razy uciekał z domu, zwiedził War
szawę, Gdynię, Toruń, Bydgoszcz, utrzymu
jąc się z żebraniny. Ojciec obchodził się z 
nim, jak zresztą ze wszystkimi w domu su-
rowo, bo był nerwowy. 

Skolel rozpoczęło się przesłuchiwanie 
świadków. Pierwszy zeznaje Kwidziński, 
który przedstawia, że Grenda namawiał go 
do ucieczki z wojska, lecz on nie chciał się 
zgodzić, gdyż nie miał na to zdrowia. Gren 
da dał tau nabojea gdyż on chciał się zastr/e 
lić. 

Przewodniczący: A pieniądze? 
Kwidziński: Grenda 'mówił, że postara

my się o pieniądze, że możemy obrabować 
kegoś. Ja mówiłem, że nie chcę się mazać 
krwią cywila. 

Grenda wstaje i twierdzi, że Kwidziński 
kłamie, że Kwidziński chciał wszystkich w 
ko.npanjl wystrzelać, ale że on nie chciał 
się na to zgodzić. Następnie zeznaje porucz 
nik Tomaszewski, dowódca Grendy, dalej 
szeregowiec Rotgebert, którego Grenda za
stępował w noc ucieczki, Wierzchołek, kole 
ga Grendy z Chorzowa Schrekinger, kupiec 
z Bielska, który od Grendy kupił lornetkę : 
narty, portjer z hotelu w Bielsku „pokojów 
ka z hotelu w Zakopanem, wreszcie kapral 
żandarmerii Guzik, który aresztował Gren-
dę. 

W dniu dzisiejszym zakończenie przewo 
du sądowego a wyrok zostanie ogłoszony 
jutro. 

Bohaterami dramatu są: Irena Trąbska 
robotnica fabryki „Częstochowianka", i nie 
jaki Czesław Włodarski. 

Trąbska rozeszła się przed 5 laty z mę 
żem, lecz po pewnym czasie zeszli się po
nownie. Pożycie ich nie było zgodne. Są
siedzi niejednokrotnie byli świadkami 

gorszących awantur. 
Trąbska poznała w jakiś czas po ślubie 

Czesława Włodarskiego, elektromontera z 
zawodu, 1 z nim spotykała się pokryjomu. 

Dowiedział się o tern Trąbski, lecz. 
chcąc żyć w zgodzie z żoną, nie czynił z te 
go powodu jej zarzutów. 

Ośmieleni tern Trąbska i Włodarski za
częli jawnie ze sobą chodzić, a nawet Wio 
darski składał jej wizyty w domu. 

Krytycznego dnia późnym wieczorem 
Trąbska wróciła razem z Włodarskim z 
miasta. Przed domem spostrzegła stojące
go męża. 

Tu nerwy zdradzanego męża nie wytrzy 
mały i zrobił jej 

głośną awanturę. 
W pewnej zaś chwili rzucił się na swoją 
żonę, chcąc ją pobić. 

Trąbska ratowała się ucieczką, za nią 
podążył Jan Trąbski. ścigana kobieta wpa 
dła do korytarza domu. W tym momencie 
biegnący Włodarski za małżeństwem krzy 
loiął na Trąbskiego:— Stój! 

Trąbski odwrócił się, a wtedy Włodar
ski wydobył rewolwer 1 strzelił w kierun
ku męża swojej przyjaciółki. Trąbski ru
nął na ziemię z przestrzeloną piersią. Kula 

trafiła w serce, 
to też zgon nastąpił momentalnie. 

Po dokonaniu zbrodni Włodarski zbiegł 
do swego mieszkania w domu przy ul. Jo
dłowej nr. 24. 

Na miejsce krwawej tragedji przybyła 
zawiadomioną policja, która, aresa*ev\£'a 
zbrodniczą parę. 

Włodarski zeznał w policji- że strzelił 
działając w obronie koniecznej i że czy 
im teso dokonał dlatego tylko- edyż 
Trąbski chcieł rzekomo zamordować 
żo»ę. 

Skutych w kajdanki odprowadzono 
do wiezienia. Trąbska odpowiadać be 
dzle za współudział w zbrodni. 

Zwłoki zmarłego tragicznie Jana Trab 
skiego po oględzinach lekaiskich prze 
wiezione zostały do kostnicy szpitala. 

HONOROWA ODZNAKA 
dla prezesa komitetu 

olimpijskiego. 

Hrabia Balllet - Latour prezes międzynarodo 
wego komitetu olimpijskiego (po prawej) 

odbiera złotą odznakę. 

Wielkie śHlioi wBudapsszue 
po wiosennej pogodzie 

BUDAPESZT, 6. 2. — Trwająca prawie 
od Bożego Narodzenia niezwykle ciepła po
goda, nagle uległa zmianie. .Wczoraj spadły 
wielkie śniegi, utrudniając w wielu miejscach' 
komunikację. 

Dolar 5.20'|2 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.22 w płaceniu 5.20 i pół dolar zloty w żą 
'daniu 9.05 ,w płaceniu 9.02 funt angielski w 
żądanu 26.25, w płaceniu 26.15 rubel zło
ty w. iądanlu 4.C2, w płarcniu 4.80, marka 
niemiecka w żądaniu 1.52 w płaceniu 150, 
za 100 franków fr. w żądaniu 35.00. Bank 
Polski kupował dolary po 5.20 i pół, funty 
angielskie po zł. 26.11. 

Czy jesteś członkiem 
Ł . O . P . P ? 

POŻAR 
przy 25 stopniach mrozu 

j W Chicago wybuchł pożar w 

domu czynszowym. Akcja stra 

:4 ży pożarnej spowodu wle^ie-

gc mrozu zamieniającego wo

dę natychmiast w lód, nie dała 

rezultatu. 

ZNÓW WYSTĘP ŚWIĘTOKRADCÓW! 
• 1 Tym r a z e m w Skoszewie. Hi 

Łódź, 6 lutego. W dniu wczorajszym ko 
menda policji powiatowej w Brzezinach za 
alarmowana została zuchwałem święto
kradztwem dokonanem w kościele paraf jal 
nym w Skoszewie. 

Złoczyńcy pod osłoną nocy wyłamali 
drzwi wiodące do zakrystji; skąd następ
nie po wyważeniu drugich drzwi dostali 
się do wnętrza świątyni. Łupem włamywa 

czy padły naczynia kościelne oraz pienią
dze z ki l im puszek. M 

świętokradztwo zauważone zostało nad 
ranem przez służbę kościelną, która nie
zwłocznie zaalarmowała policję. 

Zarządzona obława przyczyniła się do 
zatrzymania kilku*osobników podejrzanych 
o udział w dokonaniu świętokradztwa. 

Dalsze poszukiwania trwają. 



Str. 2. - C n u 

Studenci Politechniki lwowskiej domagają się 

zawieszenia krzyży w salach wykładowych 
L w ó w , 6. 2. — Polska miodzie*, stu

diująca na Politechnice Lwowsk ie j , w y 
stosowała do Senatu Uczelni noniższa pe 
tyc je : 

..Polska Młodzież Technicka w ogrom 
nej większości p rawdz iw ie , efeboko ka
tol icka, uznaje i czci jako symbol swej 
w i a r y wizerunek Ukrzyżowanego — 
Krzyż św- Symbol ten orzvoominaiacv 
jej przynależność do Kościoła pragnie w i 
dzieć wszędzie tam. gdzie spędza więk
szą cześć swego czasu, edzie n iety lko 
ma sie kształcić ale i w y c h o w y w a ć w 
duclm katol ick im, na Jednostki pożytecz 
ne dla Narodu i Państwa-

Obecny brak Krzyża na Politechnice 
Lwowsk ie j odczuwa młodzież 

jako wielka k r zywdę , 
k tóre j w żaden sposób nie da sie uspra
wiedl iwić względami kurtuazii wobec 
niechrześcijańskiej mniejszości, obowią
zanej także i w Polsce do podporządko
wania sie większości obywatel i w spra
wach, w których ustępstwo nie da sie 
pogodzić z honorem Polaka-chrześcija-
r.ina-

2 tych powodów podpisana młodzież 
uprasza o zawieszenie Krzvżv we wszv -

js tk ich salach reprezentacyjnych, w y k l a 
/ d o w y c h i rysunkowych Uczelni"-

K i n a z r y w a j ą k o n t a k t 
z b iu rami w y n a j m u . 

WARSZAWA 62. W, związku z szere-
glem pogłosek na temat reorganizacji prze
mysłu filmowego w Polsce i zaangażowa
nia w ten przemysł kapitałów zagranicznych 
dowiadujemy się, ze zasadnicze zmiany ob
jąć mają zarówno dziedzinę produkcji jak 
i metod wynajmu filmów w odniesieniu do 
odbiorców, t j . kin. 

Pierwszy etap reorganizacji stanowi zor 
ganizowanie właJdcteli kin w spółdzielnie 
zakupów filmów, która objęła teren Pomo
rza, Wielkopolski, śląska 1 Małopolski, Je 
dnocząc dotychczas około 

I 40 najpoważniejszych k inoteatrów. 

Spółdzielnia uniezależniła k ina od nośred 
n ic twa l dotychczasowych metod, stoso 

Koniec strajku 
Fabrykant m 

BEŁCHATÓW. 6.2. Dowiadujemy się, 
że strajk. Jaki wybuchł w firmie „Bełcha-
towska Manufaktura"— zpsfał zl ikwidowa 

Naskutek interwencji inspektora Pracy 
p. Wróblewskiego —właściciel przedsię-

wanych' przez biura wynajmu. 
Analogiczna akcja prowadzona Jest 

obecnie na terenie b. Kongresówki I Kre 
sów Wschodnich, m- in- spółdzielnia ob
j ę l i już jeden zeroekran w Warszawie-
Ukończenie tych prac organizacyjnych 
przewidziane Jest najpóźniej do kwietn ia 
reku b- Podkreślić należy, że z cala tą 
akcja żadne kapi ta ły zagraniczne 

nie maja nic wspólnego. 
Następnie przewidziana test realizacja 

dalszych planów reorganizacyjnych w 
dziedzinie produkcj i f i lmów i budowy 
odpowiednich ateliers= w tych dwóch 
dziedzinach nie jest wyk luczony pewien 
udział kapi ta łów zagranicznych-

w Bełchatowie. 
1 p ieniądze 

biorslwa „znalazł" odraza pieniądze ł 
wszystkie 

zaległości wypłacił. 
Wobec tego strajk odwołano i wszyscy 

robotnicy o godzinie 1 w południe orzystą 
pi l i do pracy. 

im izelan fałszywych ileildzi. 
K O * B I N A C | 6 Z BILEYAJM KOLEJOWE*! 

Z Katowic donoszą : T 

*% W Sadzie Apelacy jnym w Ka tow i 
cach odbyła się wczora i rozprawa k a r 
na przec iwko b- kasjerowi stacyjnemu w 

Chrzanowie, Tadeuszowi Mandrysow i , 
kupcowi Be rkow i Fleischerowi z Chrza
nowa oraz Józefowi Lsme low i % Lodz i . 
Ak t oskarżenia zarzucał im oszukańcze 
kombinacje z bi letami ko ls joweml. prak 
tykowane przez nich w r- 1934. przy-
ozem g łównym Inicjatorem b y ł Fleischer 
k t ó r y namówi ł Mandrysa. do wys taw ia 
nia i sprzedawania fa łszywych b i le tów 
ko le jowych na dłuższe relacje. Fleischer 
w y w i e r a ł duży w p ł y w na Mandrysa, 
k t ó r y bv ł w jego sklepie zadłużony- Pie 
niądze, ze sprzedaży fa ł szywych b i le tów 
zabierał przeważnie Fleischer. odpisując 
Mandrysowi po k i l ka z łotych z długu za 

towary.-
Pozatem Fleischer i Lemel sprzeda

wa l i 
fa łszywe pieniądze-

Sąd Apelacy jny po rozpatrzeniu spra 
w y skazał osk. Mandrysa. uwzględnia
jąc jego nieposzlakowana przeszłość, na 
1 rok wiezienia, zawieszając mu karę r.a 
2 lata, zaś oskarż. Fleischerowi p o d w y t 
szył karę wymierzoną przez poprzednią 
instancje, zasadzając go na 2 'ata wiezie 
nia. Oskarż. Lemelowl obniżono karę o 
pól roku. skazując eo na półtora roku wie 
zienia. Fleischerowi i L/emelowl ka ry 
nie zawieszono. 

DO PIERWSZORZĘDNEGO Zakładu Fry
zjerskiego potrzebna zdolna manikurzyst-
ka. Oferty sub „Zdolna" . 

Doktór L. B E R M A N 
P O W R Ó C I Ł 

Spec ja l is ta chorób w e n e r y c z n y c h 
skórnych i seksua lnych 

C e g i e l n i a n a 15. 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz. i święta od 9—1. 

D r . m e d . 

W O Ł K O W Y S K I 
S p e c chor. w e n e r y c z n y c h , moczopłc lo-

w y c h i skórnych 

Cegielniana 11, t e i . 238-02 
' - t y l n i a ! * od ( o d & . 8—12, a d <—** w. n l * d i 1 « U 

I i w l e t a a d » — 1 

Dr. H E N R Y K O W S K I 
Spec ja l is ta c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i seksua lnych 

przeprow adzitaiena ul. TRAUGUTTA 9, 
f ront I p i ę t r o , t e l . 262-98 . 

a d i — 11 I od 4— » w l . e i . , w n i a d s l d a świa ta 
o d 9 — 12.30 popi . 

D o k t ó r 

W. ŁAGUNOWSKI 
• p c e J a U i t i chorób wonsry c i a y c h , • a l u a a l a y e h 

• k o r n y c h (Gabinet R o e n t g a n o - I i w l a t l o l a u a l c s y ) 
P i o t r k o w s k a 70, t e l . 181-83. 

f r ły jajuje: Pd 8,30 do 1033 rano, od t do 7JD pp, t od « do 
8,30 wieca. W oledilele I twicU od 10 t. do 1 pp. 

Dr. J. N A D E L 
a k u s z e r — g i n e k o l o g 

ul. Andrzeja 4, telef. 228-29 

Przyjmuje od 10—12 i od 4—8 wiecz. 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 294, tel. 122-89 (przy przyst) 
tramw. Pabianickich 2 r a z y dz ienn ie p r z y j -
mufą l e k a r z e wszys tk ich specja lności . 
Gabinet dent Wizyty na mieście Wszelkie za
biegi analizy. Otwarta od l l -e i r. do 8-ef w 

Porada 3 złote. 

Lekarz - dentysta 

Czesław IWANOWSKI 
Nawrot 35. p. I I 

Przy jmu je o d 6 — 8 w iecz . 

Dr. F E L D M A N 
akuszer - ginekolog 

Kilińskiego 113 ( r ó g N a w r o t ) 
t e l . 155 -77 

o d 11 — 1-ej Zgierska 24. 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

Lecz. chor. weneryczych , skórnych 
i seksualnych. 

Kobiety i dzieci przyjm. kobieta-lekarz 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr. med-
M. T A U B E N H A U S 

AKUSZER - GINEKOLOG 

Zgierska 11, Tel. 246-09 
Przyjmuje od 8—10 r. i 4—7 w. 

K i n o - t e a t r 

METRO 
P r z e j a z d 2. 

D z i ś p r e m j e r a ! 
Wesoła,melodyjna komedja 
wiedeńska, mówiona i śpie
wana po niemiecku p. t. 

L iEzy H o l z s c h u h — H e r m a n T h i m l g 
i H e i n z JRuhmann — T h e o L i n g e n 

RAJ NA ZIEMI g m i n 
— A d e l a S a n d r o c k 

H a n s Moser . G ł ó w n a 1 . 

Do uczestników konkursu 
Z NAORODAJM ZA UWAŻNE CZYTANIE. 

Ponieważ zdarzają się liczne wypadki 
przysyłania listów niewłaściwie wypełnio
nych, lub zaklejonycii, za które poczta żą
da karnej dopłaty wyjaśniamy uczestnikom 
konkursu, że wycinki należy przysyłać w 

kopertach niezaklcjonych 
oznaczonych dokładnym adresem wysyłają 

= K I N O = 

C Z A R Y 

cego z rapisem 
„Konkurs Echa" za opłatą 5 groszy. 
Na koperty wrzucane bezpośrednio do 

skrzynki redakcyjnej żadnych znaczków 
naklejać nie należy. 

Wynik i konkursu drugiej serji za uważne 
czytanie ogłosimy jutro. 

DZIS PREMIERA! 

Nasz wi t (Cegielniana 2). • 

1. Brawurowa, sensacyjna historja 
miłości toreadorów ! 

b e z k o n k u r e n c y j n y 

p r o g r a m 

niezwykłej odwagi i awanturniczej 

K R E W N A P I A S K U 
t T O R E A D O R i KOBIET?) 

v w ż y ł a c h w a l l c l bykowi 

GEORGE R A F T 
M r o ż ą c e K r e w w ż y ł a c h w a l l c l b y k o w i 

W roli toreadora, po

gromcy serc kobiecych 

U . Kwiat aktorstwa wiedeńskiego, w wesołym splocie wydarzeń 
miłosnych w filmie p. t. 

„AUDJENtJA w ISCHLU 
z udziałem partnerki J A N A KIEPURY. 

Marty Eggerth i Szokę Szakalla 
Początek o er. 4 pp. 

A t a k s z a l u n a u l i c y 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z k O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tei. 213-66. 

p r z y j m , coda. od 10—12 i od 5—8 po pot. 

D r . m e d . 

He BORZEKOWSKA 
spec. po łożn ic two i chor. kobiece 

Gdańska 44, tel. M5-8& 
przyjmuje od g. 12-2 i 5-7.30 wiecz 

Łńdź, 6 lutego. _ Wczoraj w godzinach 
popołudniowych na ul. Zielonej usiłowała 
pozbawić się życia przez wypicie większej 
dozy jodyny 27-letnia Stanisława Walczak, 
bez statego miejsca zamieszkania. Lekarz 
pogotowia po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł desperatke do szpitala. Przyczyną 
rozpaczliwego kroiku —. brak środków do 
życia. 

— Wczoraj w godzinach popołudniowych 
na ul. Rckicińskiej ulegt atakowi szalu 87-
letm Stanisław Zieliński, bezdomny. Zieliń
ski początkowo miotał na przechodniów ka
mieniami, a następnie głową tłukł o mur, 
przyczem odniósł dotkliwe okaleczenia. — 
Szaleńca przewieziono karetką pogotowia 
ratunkowego do szpitala zapasowego przy 
Zbiorni Miejskiej. 

— Na ul. Limanowskiego zostat napad
nięty przez nieznanych sprawców i dotkli
wie poturbowany 82-letni Herszek Bauman, 
tragarz, zamieszkały przy ul. Wolborskiej. 
poszkodowany odniósł kilka tłuczonych ran 
głow y. 

— Na ul. Piotrkowskiej wypadł z tram
waju i odniósł okaleczenia głowy 40-letni 
Piotr Lasocki, zamieszkały w Pabianicach. 

— Przechodzącemu ulicą Piotrkowską 
Szczepanowi Michalskiemu, zamieszkałemu 
w Sieradzu, skradziono z kieszeni portmo
netkę z kilkudziesięcioma złotymi. 

O T O M A N Ę skrzynkową, tapczan le 
zar.kę krzesła, stół biurko stoliki radjo 
we tanio i na dogodnych warunkach. 
Kilińskiego 160. Przeżdziecki. 

N I K L O W A N I E , srebrzenie, z łocenie po 
wlekanie miedzią wykonu je p ierwszo
rzędnie f i rma Famak, wlaść. E. i E. Kum 
rrer Łódź- W i g u r y 7 (Pusta). T e l . 
150-72. 

JANINA Groblewska zam. w Łodzi przy ul. 
Bałuckiego nr. 10 zagubiła legitymację z 
funduszu bezrobocia. 

TRWAŁA ONDULACJA aparatami świato 
wej sławy w salonie fryzjerskim, Kilińskie
go 134 zł. 8. 

DO PANÓW złodziei w d. 3 lutego w tram 
waju nr. 5 skradziono portfel zawierający: 
2 obligacje Pożyczki Inwestycyjnej po 100 
zł. i weksel na sumę zł. 200 z wystawienia 
L. Pacera i różne papiery wartościowe. 
Uprasza się o zwrot za wynagrodzeniem 
pod dyskrecją, Łódź ul. Kaliska 28 p. Flin 
dner. 

POSZUKIWANA wykwalif. kucharka-gos 
podyni znająca hafćiarstwo. Zgłoszenia oso 
biste. Siedlecka 1 od 10—12 w południe. 

DESPERACKI SKOK. 
Łódź, 6 lutego. — Dziś o godz. 6 rano 

liczni przechodnie ul. Głównej byli świad
kami wstrząsającego grozą wypadku. Przy 
zbiegu ul. Głównej i Wodnego Rynku rzu
ciła się pod ikoja tramwaju linji Nr. 10 jakaś 
młoda kobieta. Desperatka rzuciła się znie
nacka z chodnika i padła na odległość za
ledwie dwóch metrów od jadącego szybko 
tramwaju. Motorniczy momentalnie puści' vi\ 
ruch hamulce, dzięki czemu desperatka 

uniknęła niechybnej śmierci. 
Odrzucona deską ochronna tramwaju despe
ratka odniosła jedynie lekkie obrażenia gło
wy i klatki piersiowej. Zawezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego przewiózł desperat
kę na kurację do szpitala, zapasowego przy 
Zbiorni Miejskiej. Desperatka okazała się 
23-lctnia Maria Owczatikówna, bezrobotna 
służąca, zamieszkała przy ul. Targowej 47-
Przyczyną rozpaczliwego kroku młodej dzie 
wczyny był brak środków do życia. 

Nareszcie trochę zimy. 
S t a n pogody w Łodzi, 

Łódź 6 lutego. W dniu dzisiejszym, o 
godzinie 9 rano temperatura wynosiła w Ło 
dzi, w centrum miasta, 1 stopień poniżej ze 
ra. (Najniższa temperatura w nocy 3 sto
pnie poniżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 753,5 milimetra. Tendencja baro 
metryczna dalszy wzrost ciśnienia. 

Słabe wiatry wschodnie i północno-
wschodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogoda bez 
zmian, możliwe przelotne śniegi. Spodzie
wane większe mrozy. 

Zdarzenia i wypadki 
(—) W Izbie Gmin odbyła się debata 

podczas której wskazano na niebezpieczeń
stwo wojny wskutek przeludnienia Włoch, 
Niemiec, Japonji i na konieczność nowego 
podziału lokonij mandatowych. 

(—) Rząd niemiecki wprowadził bezpo
średnią komunikację morską z Prusami 
Wschodniemi wskutek zastosowania ogara 
czeń tranzytowych przez polskie Pomor/e. 

(—) Sejm śląski uchwalił protest prze
ciwko antypolskiemu wystąpieniu mm. 
Schachta w bytomiu. 

(—) Na wtzoraiszem posiedzeniu komi
sji administracyjno samorządowej seiinu 
przystąpiono do obrad nad projektem UJTAW 
o samorządne terytorialnym. Nowe normy 
uposażeniowa bedą obowiązywały ty!''.o nc 
wo-przyjmowa^iCh, a dla dotychczasowych 
pracowników zostaną zachowane Jotychcza 
sowe uposażenia. Minister wypowiedział sic 
przeciwko wpiowadzeniu do zagadnień re
gulujących ito.-iinki pracownice w sr.rno^a 
dzie, momentew zapożyczonych z 'erenu 
walki pr»c T z kapitałem. 

Urzędnicy : ostaną podzieleni na dwie 
kategorie: urzędników administracji samo
rządowej, zrównanych z urzędnikami p a ń 
stwowymi 1 urzędników gospodarczych. 

Po przemówieniu ministra nastąpiła dvs 
kusja. 

(—) Komisja budżetowa senatu obrado
wała nad budżetem min. spraw wojskowych 

(—) Na dzisiejszej konferencji prasowe! 
u prez. Głazka omówiona zostanie sprawa 
subsydiów miejskich, taryfv tramwajowej i 
zabawy ludowej. 

(—) Pierwszy .etap pomiatów ruchu w Ło 
dzi został zakończony. Obecnie przystąpio
no do segregowania ruchu. 

(—) Sąd Okręgowy W Łodzi przesłuchał 
wczoraj oskarżonych W procesie O osrukań 
czą wyprawę łódzkich ŻYDÓW statkiem Wan 
da DO /alestyny. 

Oskarżeni: Chanachowicz, Abram Lubiń
ski, Abrani Stawski i Szrejbcr starali sie wl 
nę zwalić wzajemnie na siebie. 

(—) W Krakowie rozpoczął sie DRZCD 
Sadem Doraźnym proces przeciwko DEZERTE 
rowi Grendzie,, zabójoy inżyniera Dyliona, 
Rozprawę przerwano celem zbadania fttanu 
umysłowego zbrodniarza. Dzisiaj nastąpi 
zamknięcie przewodu W piątek wyrok. 

(—) Przy ulicy Solnej 11 wykryto niezwy 
kią zbrodnię. Trzej synowie właściciela Klai 
mana'zmuszuli służącą Oastorowska do ule 
głoici a troje dzieci .które &ie urodziły ZA
kopali W rozmaitych miejęc&ch. Klaimano— 
wie (Żydowska 8) zostali aresztowani. Tru 
py niemowląt znaleziono. 

ZATELEFONUJ ZARAZ1 

Nr. 102-28 lab 102-29 
i 

a otrzymywać będziesz „ECHO"* 
od jutra w domu. Prenumeratę] 

zamawiać można poczynając 
od każdego dnia roiesia,c<b .'. 

K O M U W K A l v O d d z i a ł u 

„ORBIS" IB' Polskiego Biura Podroży 
w Ł o d z i , P i o t r k o w s k a 65 i 18 . 

u-1. 101-01, 101-20 i 249-33 

Ogólnopolski Kongres Muzyczny 
w K r a k o w i e 8-11—12-11 
50 proc, zniżki na° prze|azd tam i *POWRO' 

tern. Bezpłatne karty uczestnictwa. 
W y c i e c z k a k a r n a w a ł o w a 

do Wiednia i Budapesztu 
od 22 do 28-11-86 r. —• Cen* zl 245. -
W y c i e c z k a do L o n d y n u i B i r m i n g 

h a m na T a r g i t l r y t y j a k l a 
od 15-11 do 26-11-36 r. Cena od zł. 510.— 

Zapi»y do dola 811-86 r. 

Wycieczka do Wiednia 
II 9/,l - 14/11 _ J - ł QC 

2 ) 9/11 — 24/11 O N Ł I » 

W Y C . « x k . ttiszpanfi 
i > ć i M a j o r k ę 

20/11 do 9/111 Warszawa, Berlin, Gen*wa 
St. Mont/, Nieea, Barcelona, Palma na Ma

jorce, Straibur?, Drezno, Warszawa. 
Cen. zł 950.— 

ZYCIE ZGIERZA 
Delegacja robotników w Zarządzie Miejskim. 

W Wydziale Budowlanym Zarządu 
Miejskiego u wiceprezydenta Jarosińskie
go bawiła delegacja robotników sezonowych 
miejscowego oddziału Centralnego Związ
ku Robotników Przemysłu Drzewnego. Ce
ramicznego i pokrewnych zawodów w Pol
sce, któxa zasięgnęła informacyj o projekto
wanych robotach publicznych miejskich o -
raz przedstawiła swoje postulaty iw których 
prosi o pracę w cisgu całego tygodnia oraz 
unormowanie stawek według następujących 
grup: robotnik niewykwalifikowany 4 zl. 
dziennie , kobieta zł. 3.50 

Wlceprez. oświadczył że Zarząd Mieiski 
czyni starania celem uzyskania subwencji na 
prowadzenie robót, spodziewa sie otrzymać 
około 130.000 zł. Magistrat będzie starał sie 
zatrudnić podczas sezonu o iakie 100 osób 
więcej aniżeli w roku ubiegłym. 

PRZY KRADZIONEJ CHOINCE NIE 
WOLNO ŚPIEWAĆ KOLEND. 

J . Ciszewski, MŁODY JESZCZE CHŁOPAK i Br 
Garus Z Radogoszcza wybrali SIE PRZED Bo 
żem Narodzeniem do zgierskiego lasu Cheł 
my, gdzie ścięli 2 świerki, by przeznaczyć ie 
na choinki dla swoich rodzin. Wyprawa sie 
jednak nie udała gdyż zauważył ich gajowy 
Obaj stanęli przed Sadem Grodzkim w ZGIE 
rzu. który uznał, ŻE kolend nie wvoada *PLE 
wać przy kradzionem drzewku i oddał mało 
letniego Ciszewskiego pod dozór odpowie
dzialny rodziców, zaś Garusa skarał na 1 
tydzień aresztu z zawieszeniem wykonania 
kary na 2 lata. 

DOCHÓD Z ZABAWY. 
Czysty dochód 7 zabawy urządzonej dn. 

1 luteco br, przez Koło Rodzicielskie przy 
Gimnazjum Państwowem im. St. Staszica w 
Zgierzu wynosił 356 złotych. 



s 
II.ABA STOLICY NAD SEKWANĄ. 

Psi „instytut piękności" 
Paryż w lutym. 

W Paryżu kradną miesięcznie około 150 
psów rasowych. Mimoto komunikaty poli
cyjne donoszą bardzo rzadko o skazaniu ja 
kiegoś złodzieja psów. Nie jest to ani przy 
padek ani dowód nieudolności policji. Jest 
to raczej triumf wzorowej organizacji. 

Istnieją w Paryżu trzy lub cztery zwią
zki podziemne, które zajmują się wyłącznie 
kradzieżą luksusowych psów. Tworzą one 
organizacje bardzo solidarną, a glówn. kwa 
tera tej organizacji znajduje się w pewnym 
niepozornym lokalu na bulwarze Roche-
chouart. Złodzieje ci nie tolerują 

żadnej „dz ik ie j " konkurencji. 
Niezorganizowani, którzy wchodzą im w 
drogę, zwalczani są przez nich jako intruzi 
i oddawani w ręce ,.f l ików" (agentów pol i 
cyjnych). 

Metody ich pracy są niezwykle proste, 
członek organizacji jedzie powoli samo

chodem wzdłuż ulicy, drugi członek w sa
mochodzie obserwuje chodnik. Psa, którego 
właścicielka pozostawiła samego przed skle 
pern 

łapie się szybko. 
Przecina się również linewkę psa, który w 
ścisku kroczy za swoją panią. Potem wrzu 
ca się psa do samochodu i odjeżdża. 

Męskich właścicieli psów nie atakuje 
się ponieważ uważają pilniej i są zacięci w 
pościgu za złodziejami. Złodzieje omijają 
wielkie bulwary, ponieważ często zatory w 
komunikacji utrudniaia im ucieczkę samo
chodem. Natomiast idenlnemi terenami po 
lowań na psy są Pola Elizejskie i Lasek 
Buloński. 

Po kradzieży złodzieje czekają spokoj
nie na anons w gazecie wieczornej, dono

szący 
o kradzieży psa. 

Nagroda za odnalezienie zaginionego psa 

złapią czasem nierasowego psa. Ale na to 
mają sposób. Oddają psa do swego „insty 
tutu piękności" i przerabiają go na raso-. o O- | — — | I- t • f u.,.aic{ j/u na IdSU-

rasowego-wynosi zwyczajnie 500 franków, jwego psa. Jeśli ma długie włosy skraca się 
Zwyczajnie suma ta jest wyższa, ponieważ je. Taka mała operacja zmienia np „scot-
„uczciwy, znalazca", który jest spólnikiem ichterriera" w droższego „br iarda".— Przy 
złodziei udaje bezrobotnego i umie tak pomocy chemikaljów wywołuje się na sier 

JAK ŁATWO 
w d r o d z e 
d o s z k o ł y 
zaziębić się 

Ochronę przed grypq, anginq 
i chorobami z przeziębienia stosuje się 
pastylki Anacot. Anacot jest przyjemny 
w smaku, łatwy w użyciu, nie pozosta
wia osadu na zębach. 1 rurka 30pastyl . 
tylko zł. 1 50. Do nab. w apt. i skł. apt. 
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wzruszyć właścicielkę psa, że dodaje mu 
;jeszcze 150 franków. 
| 150 psów w miesiącu, to jest najmniej 
•75,000 franków. Ale organizacja posiada 
różne dochody poboczne. Obserwator, któ
ry objeżdża powoli ulice, zna ludzi i wie, 
które samocholy zatrzymują się w pewnych 
godzinach przed pewnymi domami. Szyb
ko kradną te samochody, przemalowują je, 
zaopatrują w inne tabliczki z numerami i 
sprzedają. Prócz tego ,.uczciwy znalazca" 
odprowadzający psa właścicielce, posiada 
ukryty w kieszeni kawałek wosku. Niepo
strzeżenie robi odciski z zamków. W prze
ciągu kilku dni mieszkanie nnwiedzają 

niepożądani poście. 
Bo właścicielka rasowego psa posiada 
zwyczajnie kosztowne klejnoty. 

Oczywiście, że przez pomyłkę złodzieje 
n n o 

ści psa 
sztuczne płamy i pręgi. 

Jeśli potrzeba, obcina się ogon lub uszy. 
Pies przyzwyczaja się do nowego swego na 
zwiska i otrzymuje planowe wychowanie. 

Prócz tego organizacja kupuje młode 
trzymiesięczne psy, u których znamiona 
rasy nic są jeszcze wydatne. Przy pomocy 
spólników wśród kelnerów różnych mod
nych lokali sprzedaje się te psy jako kra
dzione rasowe psy za stosunkowo „niską 
cenę". Oczywiście, że cena ta jest dziesię
ciokrotnie wyższa 

od wartości psa. 
Policja paryska wie o tern wszystkiem, ale 
nie może nic zrobić, ponieważ w większo
ści wypadków brak jej potrzebnych dowo
dów. 

Niziński. 

Strajk czeladników rzeźnickich w Londynie. 

Zebranie 10.000 strajkujących w hali targo wej S;rftthfield, gdzie (mieszczą się centralne 
Jatki Londynu. 

W Kairze doszło ponownie do krwawych wystąpień studenckich. 60 studentów odmo 
sio rany. 

w nietolerancyjnym Meksyku . 
Sprawa prześladowania katolików w Me 

ksyku i terorystycznych metod, stosowa
nych przez rząd rewolucyjny tego kraju, od 
''uższego już czasu stanowią żywą troskę 

państw Ameryki Południowej. Troska ta 
znalazła obecnie wyraz w petycji, ułożonej 
przez specjainy komitet, powstały samorzu 
tnie 

z lona społeczeństwa Chile. 
W petycji tej komitet, w skład którego 
wchodzą przedstawiciele świata naukowe
go lekarskiego, wybitni senatorzy, deputo
wani, byl i ministrowie, ambasadorzy i pra 
OTilcy, żąda od miarodajnych czynników 
; aństwowycli trzech przodujących państw 
łacińskich Ameryki Południowej: Argenty
ny, Brazylji i Chile bliższego wglądnięcia 
w sprawy stosunków meksykańskich i uży 
cia wszelkich środków i wpływów celem 
.tkrócenia prześladowania katolików tego 
kraju. 

Na wstępie petycja wyraża szczere za
dowolenie i radość spowodu pomyślnych 
rezultatów, otrzymrnych dzięki interwen
cji i pośrednictwu powyższych trzech mo
carstw w konflikcie o thared porrilędzy Bo 
.'iwją a Paragwajem. Następnie petycja 
pizypomlna, że gdy w roku 1915 państwa 

/"meryki Południowej uznały rząd rewolu
cyjny w Meksyku, oficjalne uznanie nastą
piło dopiero wówczas, gdy ówczesny rząd 
rewolucjonisty Carranzy uroczyście zobo
wiązał się do 

uznania wolności religijnej, 

obiecując caikowitą swobodę wyzłań. Po
nieważ spadkobiercy ówczesnego rządu re 
wolucyjnego nie dotrzymali w niczem 
swych zobowiązań w tej dziedzinie, jaknaj 
energiczniejszy protest ze strony powyż
szych państw byłby całkiem konsekwentny 
Wkońcu petycja, przedstawiwszy straszli 
wy los 15 miljonów katolików meksykań
skich, traktowanych we własnej ojczyźnie 
jak wyrzutki społeczne, pisze: „Połączone 
wysiłki poszczególnych rządów państw a-
merykańskich mogą uczynić wiele dobrego 
i przyczynić się do odrodzenia wolności re 
l igijnej w Meksyku...,, 

S P E C I A Ł c ^ n l ^ 
T E L E P U H K E H 
M I S T R Z T O M U / P R E C Y Z J I i F O R M Y 

Marta Hcmpel - Oierdawa 

• I * 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Marta zakochała się w swoim żonatym 

szefie, Tadeuszu, który jednak nie chciał wy
korzystać swej przewagi. 

Pod naciskiem ciotki Pell I za namową 
Tadeusza wyszła zamąż za niekochanego 
Andrzeja. 

• • • 
O. gdvbvś wiedziała, iakie to bv ło 

dla mnie straszne!.. Ucickłdm 7 prze
działu. Dz iw. że nie popełniłem jakie
goś szaleństwa. Te raz rozumiesz tamto 
moje zachowanie sie. Nie by łam w sta 
nie opanować sie... Dalej iuż nic potrze 
buje ci opowiadać... Wiesz sama. A dzi 
siał zazdrość tak nagle i ~ taka siła zer 
wa ła sie w e mnie na w idok teg j szłafro 
ka tak iasno stanęła mi w wyobraźni 
twoia przeszłość, że mnie coś opętało 
i — i — tak s i * wszystko fatalnie stało! 
Przebacz mi... 

Aadrzei umi lk ł i spuścił g łowę. 
Mar ta podeszła do niego blisko i po 

ł o t y f a mu obie rece nn ramionach. 
— Wiec widzisz — rzekła — trzeba 

to wszystko rozwik łać. T a k dalej żyć 
niepodobna. a<ni dla ciebie. aTri dla mnie 
Czy myślisz, że nie widziałam co sic z 
tobą dzieje? Czy myśl isz, że nie zdawa 
Jam sobie SDrawv. że to nasze wscó lżv 
cie. nienaturalne iest dla ciebie mecza r 
nią? Widz ia łam ? wiedziałam to wszyst 
ko.JNieraz myślałam, że w mojej mocy 
iest zmienić ten ooaczny snosób nasze
go współżycia. Ale... pamiętasz, że P O 
mojem wyznaniu n*e odezwałeś sie do 
mnie ani słowem... Zc zobaczyliśmy sic 
dopiero na pogrzebie cioci Pęfli... Kiedy 
mi zaproponowałeś małżeństwo, sadzi 
1*m. że nad tamta sprawa przeszedłeś 
'do porządku. Ale k iedy po ślubie sam 
nadałeś taki n nie inny charakter nasze 

mu współżyciu — nie umiałam sobie 
zdać sprawy w czem to miało savoje 
źródło. Nioraz zdawało mi się, że tam 
ta sprawa rzuciła miedzy nas Jakaś nie 
do przebycia dla ciebie przepaść, że 
budzi w tobie odrazę do mnie... Czyż 
mogłam wiec w takich warunkach 
nierwsza dać inicjatywę do innego żv 
cia?... Z drugiej strony two ja dobroć 
dla mnie' troskl iwość w naimniciszych 
drobiazgach, delikatność, wie lka i tk l i 
w a serdeczność kazały mi sadzić, że 
mnie jednak kochasz. Wiele razy w ie 
działam 7 two ic i twa rzy w y r a z takiego 
bólu i cierpienia, że. serce mi sie ściska 
ło. I dzisiai zobaczyłam to samo... Po 
szłam za pierwszym odruchem... 

— Marto.... 
— Teraz. gdv myślałam o tern 

wszystk iem. zdecydowałam stanowczo 
albo stanę sie dla ciebie rzeczywiście 
7ona w całem tego słowa znaczenia — 
albo musimy sie rozejść. T a k jak do
tychczas — dalei być nie może.... 

— Martus iu , więc ty... 
Chciał sie zapytać, czy go kocha, ale 

— nie bedac pewnym odpowiedzi, nato" 
miast wiedząc naoewno. że to co. mu 
oowie będzie szczera prawda — wolał 
nie pytać. 

U rwa ł wiec zaczęte zdlamie i patrzał 
blisko w jej jasno-piwne prosto patrzą 
ce oczv. 

1 tak t rwa l i w milczeniu. 
Wreszcie Marta rozchyl i ła usfa w 

półuśmiechu i 7aDvtała: 
— Wiec co decydujesz? 
— Ot to — porwał ja w ramiona 

i p rzywar ł ustami do ie.i ust. 
A potem chwyc i ł ia za rece. jak* piór 

ko, i uniósł do swego pokoiiu 
* * * 

B y ł a już późna noc gdy Marta zna
lazła sie u siebie. 

Długo nie mogła zasnąć' zbyt wiele 
myśl i przetrawiała w sobie. Wreszcie 
znużona, przymknęła powiek i . sze 
pneła: 

— Czy dobrze zrobiłafm, Tadz iu? i 
zasnęła. 

I Andrzej również długo zasnąć nie 
mógł. Pomimo nr ewtypowiedzianego 

szczęścia. Jakie miał w duszy, c^oło je 
go ściągało sie zmarszczką nad py ta
niem bez odpowiedz i które sobie zada 
wa ł : 

— Dlaczego ona mi wtedy w szpita 
lu powiedziała o sobie nieprawdę?... 

(XII I . 
Martę, k tóra dopiero mad ranem 

usnęła, obudziło lekkie pukanie do 
drzw i . 

B y ł to Andrzej, k tóremu zby t długo 
wydawa ło sie czekać aż Marta zejdzie 
na śniadanie, jak to dotąd zawsze bywa 
ło. Te raz miał już pnzecie wszystk ie 
prawa męża. mógł więc pójść na dzień 
dobry do żony. mógł wejść o tejporze do 
jej pokoju bez obawy, że będzie tam in 
trudem. Mia ł w sobie tak i bezmiar 
szczęścia ł ty le wdzięczność!, że ledwo 
oczy o tworzy ł , uczuł nieprzeparta cheć 
wypowiedzenia iej Marcie. Pozatemf nie 
dawała mu spokoju ciekawość, dlacze 
go Marta swego czasu wprowadzi ła go 
w błąd. 

Usiadł na Jej łóżku, ca łował ocz3 
usta i włosy, szepcąc: 

— Mar tus ; u. nic umidm ci wyraz ić , 
jak wiele zawdzięczam ci szczęścia, jak 
gorąco cię kocham v . Nigdy nie ośmie
l i ł bym sie p ierwszy zbliżyć do ciebie... 
T y ś tak prosto i szczerze wyciągnęła 
do mnie ramiona. Poprostu powiedzia 
łaś; tak dalej żyć nie możemy. Dzięku 
ję c i . kochana, i ieśji to możl iwe, zdaje 
mi się. ze jeszcze więcej cie za tfo ko
cham. 

— Cieszę się. że jesteś szczę
ś l iwy 

Powiedzia ła to takim głosem, ja
k im sie wypowiada zwyk łą upr/ejmość 
Andrzej wyczu ł różnice ustosunkowa
nia się każdego 7 nich do tego samego 
zagadnienia. Skrzydła szczęścia, które 
go tu niosły do niej — opadły nagle i 

A przecież jei miękka dłoń gładzi ła 
pieszczotl iwie jego g łowę, spoczywają 
cą na jei sercu. Już żałował , że tu przy 
szedł i jednocześnie wiedział , że nic 
podniesie sie, nie odejdzie. Magnetyczne 
działanie jej chyba by ło silniejsze od 
wszystkiego. 

Zapanowało milczenie. 
Andrzej słuchał bicia serca Mar t y . 

Wsłuch iwał sie w nie. Chciaj je zrozu 
mieć. 

Nagle usiadł i spojrzał na nią. 
Teraz dopiero zauważył, jak bardzo była 

mizerna. Bladość pol iczków silnie pod
kreślała głęboko podbite oczy. Zmęczę 
nie malowało sie na lej twarzy . 

— Bardzo źle wyglądasz — powie
dział wolno. ~ Czy źle spałaś? 

— Usnęłam dopiero nad ranem — 
Znowu zamilk l i oboje. Każde myślą 

ło o ozemś w skupieniu, 
— Martus iu — odezwał sie p ierwszy 

Andrzej — chciałbym ci zadać jedno P Y 
tanie... Boje się być niedyskretnym 
ale * 

— Powiedz wprost , o co ci chodzi 
— przerwała mu Marta> pacrząc mu 
uważnie w oczy. 

P— Dobrze więc, powiem poprostu: 
dlaczego w tedy w szpitalu, powiedzia 

Wyszed ł bez s łowa. 
Na dole spotkał sie w drzwiach z 

MaJoinowa. 
— Proszę Pana. kawa ostygnie. 
— A niech ostygnie, do mil jon p ióru 

nów! Dajcie mi spokój! 1 
— W Imię Ojca i Syna... — wyszep 

tała Marc inowa. robiąc znak krzyża. — 
Jak długo żyję. jeszcze r a mnie panicz 
tak nie powiedzia ł ! Oi . coś i l e . coś źle. 

Podreptała do stołowego pokoju. Za 
łoży ła rece na brzuchu i patrzała żało 
śnie na garnuszki % kawa i śmietanka, 
k iwając bezradnie g łowa. 

— Musi sie pokłóci l i — z a w y r o k o 
wała wreszcie. — B y w a to miedzy mło 
dymi , bywa.. . Ale tu tk i tego nie b y w a 
ło... I żeby tak zaraz do mnie z pioruna 
mi... Chryste Panie! I to w świę ty 
dzień!... A ten makowiec nakrajany, to 
sie zeschnie całkiem... Ot porządki . 
Cz łowiek sie praży ł p rzy piecu. żebv 
się udało, a to na zmarnowanie... 

T rosk l iw i e otu l i ła serwetką pokra
jane ciasto, kawę zabrała do kuchni i 
postawiła na ogniu. W tei chwi l i usły 
szała dzwonek do pokoju Mar ty . 

Dysząc 1 sapiąc pośpieszyła schoda 
mi. 

Gdy weszła do pokoju M a r t y , ta by 
las" mi o sobie nieprawdę? Przecież ja ła iuż prawie ubrana 
jestem p ie rwszym mężczyzna w t w o 
je m życiu.„ 

Marta sizybko usiadła na posianiu. 
— Więc i t v o tern myślałeś?., za

pyta ła gorączkowo. 
— Natura lne . Bo znając twoją pro 

stolinijność i prawdomówność, nie mo
gę zrozumieć dlaczego taka rzecz skła 
małaś? z jakich powodów, lub w jak im 
celu? Droga moja! — Ja wolę, że tak 
jest, jak jest — ale dlaczego mówiłaś 
w tedv nieprawdę?... 

— Ja nie k łamałam. Andrzeju — mó 
w i ł a wolno, patrząc mu prosto w oczy. 
— Ja by łam tego pewna... Ja sama nre 
mogę zrozumieć jak to wszystko .ies^-
Czyżby mi się to wszystko H r lko śf i ło . . 
Ach, nie! Niemożl iwe, niemożliwe— * 

Opadła na poduszkę i zasłoniła 
twarz rekami. 

Andrzej zaczął chodzić DO pokoju. 
— Andrzeju --- rzekła raptem j l a r t a 

— zostaw mnie teraz sama... 

— Alarcinowo. proszę m i przynieść 
telefon do salonu. 

— Już lecę proszę pani. 
Za chwile by ła spowrotem. 
— Dziękuję, może Marc inowa 

odejść. 
Marta zamknęła d rzw i za Marchio 

wą . w ł o ż y ł a wtyczkę telefonu w kou 
takt- w książce telefonicznej wyszuka 
la potrzebny jej numer i zadzwoniła. 

— 'Czy to pan, panie Tadeuszu? 

— Dzień dobry panu. Bardzo prze 
praszam, że niepokoje pana i to tak 
wcześnie. 

r— No, tak. Pan zawsze u s t bardzo 
uprzejmy.,. 

— Tak , jestem bardzo zdenerwowa 
na... Mam do pana prośbę: muszę sie z 
panem zobaczyć natychmiast, jak naj 
prędzej- ( D - c - n -A -
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W r a s i e p r z e z i ę b i e n i a , grypy, za- Krateczkl. 
alenia gardła, migdałów, przy bólac 
trwowych i łamaniu w kościach o a l e i h 

bać o codzienne, regularnej wypróinieY 
le i w tym celu używać pół aikUak-
a t u r a l n e j w o d y g o r » k i e » 
RANCISZKA-J6ZEFA. ZaWc. przezlekarayj 

DZIARSKI 
NABITY W BUTELKĘ. 

R R A A A T H I S i O $ N i r * M l 

SU ZE STILICT. 
^ ( i e Wariiaimr iv kilku w erszadi 

swoja nieciekawa osobę z instytucja. 
Takich t ypków w każdem mieście jest 

bardzo wiele. Głupota swoja wprowadza 
ją dużo mcnt l iku a mało pożytecznej ora 
cv i ciągle uważają się za geniuszów 
bądź zupełnie zapoznanvch badź też nie 

Kiedy głuptasek znajdzie sie na po-
ważnem stanowisku, t raci z łowe. Jeśli 
zajmuje stanowisko w instytucj i p rywa t 
nej, n ikomu, prócz pracodawcy to °sta 
tocznie nie szkodzi i nikogo nie obchodzi 
Jeśli Jednak głuptasek zdobędzie JWPa-

Rządcy i administratorzy domów zwró- ni Protekc j i t y l ko w iadomym sposobem docenionych- Minie jeszcze pare lat. sto 
•iii się do władz inspekcyjnych pracy z ' poważne stanowisko w instytucj i napoły sunki sie unormują, w łaśc iw i ludzie za" 
>rośbą o interwencję w sprawie podpisa- publ icami. wówczas zaczyna sie trage" czna zajmować właściwe stanowiska i 
lia z właścicielami nieruchomości umowy ' dja- Bubek bowiem całv nabrzmiały waż panowie dyrektorzy zaczną adresować 
Morowej , regulującej warunki pracy i wy i lością S w - » g 0 ..urzędu" aż fleka od nad,, koper ty , czy roznosić l isty za flokwito 
tagrodzenia. Ponieważ odbyta przed ki lku miaru ..unzędowości''- Qdv w o l n y spó- waniem. a życie stanie sie znośne i roz-

Z Brodów donoszą: W łączności z ta tragedia dowiądłUC 
Brody pozostają obecnie nod w r a ż e - ( m v się. że Stenzel jeszcze przed okofo 8 

miem wstrząsajacei tragedii narv narze i laty pozna! w Brodach Bobvkóv nc, 
czeńskiej. która rozegrała sic o zodz- 7 j dziewczynę biedna. W której sie zako-
rano w domu Landaua Drzv ul. Mick iewi chał i czyni ł starania by m paślt-irć. 
cza 27- W domu t vm od czterech mieste Zamiaru tego jednak nie nuKł Sten/e' / r c 
cv mieszkała 23-lctnia Manja Bobyków 
na. narzeczona Eryka Stenzla. kaprala 

alizować, gdyż jako kapral nie móe! uzy 
skać od władz wo jskowych zezwolenia 

ygodniaim w związku z tą kwestją kortte-
encja żadnych rezultatów nie osiągnęła— 
wołana została przez inspektora pracy I 
>krcgu konferencja ponowna z- udziałem 
irzedstawicieli zw. właść. nieruchomości 
(onferencja ta także nie osiągnęła pozytyw 
lycli wyników wskutek kategorycznego ti-
:hylenia się właścicieli nieruchomości od 
'.awareła umowy zbiorowej. Krok swój tłu 
baczą właściciele nieruchomości ciężką sy 
nacją materjalną, spowodowaną długo-
-wałym kryzysem —co wyklucza obecnie 
eh zdaniem— branie na siebie jakichkol
wiek zobowiązań. Na marginesie konferen 
ii w inspektoracie pracy zaznaczyć należy 

>e w ostatnich tygodniach nastąpiły w sto 
icy masowe wymówienia posad administra 
torom i rządcom domów. W wielu wypad
ach kamienicznicy funkcje administrato-
ów przejmują obecnie sami, chcąc sobie 
1 drogą powetować obniżkę komornego. 

* * * 
Na podstawie porozumienia właścicieli 

iptek z pracownikami, zatwierdzonego 
irzez władze administracyjne, połowa ap
tek stołecznych jest w każdą niedzielę nie-
:zynna, z wyjątkiem aptek na peryterjachi, 
•ftóre są stale czynne. 

* * * 
Przeszedł na emeryturę dr. Zdzisław 

Sławiński, długoletni ordynator szpitala Dz 
lezus. W uznaniu za jego zasługi prezy
dent miasta mianował go honorowym leffa 
rzem, konsulantem szpitala Dz. Jezus. Od-
Iział chirurgiczny dr. Sławińskiego podaic 
lono na dwa oddziały. Ordynatami tych od 
Miałów mianowano: dr. Jerzego Rulkow-
'^ego i dr. Jana Walca. 

źrrj sie o 5 minut z odniesieniem p r y w a t 
ne*jo l istu do znajomego, pan dyrektor aż 
sie zachłystuje w ic lk iemi s łowami w y 
m ó w k i : 

Czy woźny nic wie . że nracuie w 
instytucj i , działataesi na t zocz państwa 7 

C a v woźny zdr.je sobie sprawę ze skut
ków, iakie d b nas joco kraiu może p o -

iągnąć indywidualna niepunktualność 
pracowników;, stojących na straży Drzed 
siebiorstw nasreiro t vnu? 

W o ź n y nic nie rozumie 7 tei całej 
p rzemowy 1 nie bez racii myśl i sobie w 
ducha, że ..pan dyrektor oszalał"-

„Szkodzeniem" nazywa sie zaś to 
wszystko, co nie jest pieniem hymnu po 
chwalnego na rzecz mądrości ints l ia^n-
cj i . r tojaJności. spry tu i wogóte pana dy 
rektora. Kto. to czyni , k to chętnie na każ 
dem. rmejscu i p rzy k a t d e i sposobności 
będzie „ k r y t y k o w a ł " geniusza w ten spo
sób, że celebrować będzie uroczyści* mo 

sądr.icJsze. . 
NA GAPĘ. 

Są 'udzie jak owi dyrektorzy, k tó rzy 
jeżdżą przez życie na gapę- Sa i tacy, 
k tórzy wprawdzie w mniejszym zakre
sie, ale zato ieżdża na gapę dosłownie-
Bo tej ostatniej kategori i należy Stani
sław Roch: 

Roch miał nieco gotówki , zalał się 
więc solidnie w jak' inś podrzędnym 
szynczku. Ody już wszystko nrzcoi l . w v 
szedł na u'icę i wsiadł do dorożki W ł a 
dys ława Dziarskiego, polecając mu je
chać po mieście tak długo, aż nie w róc i 
do przytomności. Powró t Rocha do przy 
tomności t rwa ł dość długo i przeliczony 
został j>nzez Dziarskiego na sume 15 zło 
tych, za ki lka godzin jazdy. Wówczas je 
dnak Roch oświadczył spokojnie, że t5 
wprawdz ie nic jest drogo, ale niestety 
nie posiada już ani grosika. 

Spisano tedy protokół i Sad Grodzki 
skazał Stanisława Rocha na 2 miesiące 

zawodowego 43-11 pułku .Piechoty w B r o ' na małżeństwo. Stenzel przez cały ez s 
dach. Gdy rano właściciel domu przy-1 wspierał Bobykównę materialnie. dn-

•ip-sza1 piero przed czterema miesiącami wyna 
j ą ł dla niei mieszkanie przy ul- Młcktewl 
cza 27. tak. że " o b y k ó w n a pozostawała 
na iego utrzymaniu-

, Okazuie sic że Stenzel zsbi ! swa r.<\ 
I rzeczona i popełnił samobójstwo pn po

rozumieniu z Bobvkówr.a- W tffc!3 S'eti 
zel pisze, że przyczyna des.rn»rackicgo 
kroku sa zarzuty ze strosv swych kole
gów, jakoby Robrkówna b v h k^ l r - t a , 
niecieszaca sie dofcrn opinia. 

Stenzel wyzionął ducha-

ment. w k tó r ym pan dyrek to r spożył | a r c s z t u z zawieszeniem wykonania w y 

^ i o _ B « 7 * a d n e < dooffa ty 
NI. rirw.yln] M m w wyna-

•rodzenia Czytelniku I Pozwól ml 
P**ałs.tał* w *e*eeri naukowreb na 
aęsadsł* • i t ro lot i l t obllczet, ka-
t)«li«trcOTyob wybrać dla CUM* 
odpowiedni, ezeselliwr namar la
ni LoUrjl FuńatwowaJ. Poda! Je
dyni* rok I miasta* urodzenia, 
wał pod uwa i t , ta Ja. Szrller-
Bzkolnlk, Jestem cilowlaktam wle-
da j , autorem wlolu pras nauko 
wych, redaktorem poeirtnago 
plsms „Świt" (Wladia Tajemna). 
wybieram escieillwa numery loaaw 
Łoterjl Państwowej su pełnie bsrtntoreaowm.. nie 
sa to iadneco wynsa-rodiento. nawet w rasa* wtaiMsi • > > 
sranej. Jedyną dla ma i * nagroda w rasie wraranaj 
i*at prenumerata meso plama . .świt" i Wiedza T a . 
Jamna). K a los ar* 122027, wybrany prsasemnie. padła 
wygrana 110.000 a l . H a niewielka tlosd wybranych iiians 
rów padło mnóstwo wygranych, a braku mlejaam podaj** 
my tylko nl*któr* i Antoni Brwa), Ząbkowtew gna. Woju 
ków Kościelne — 10.000 e t - Eugenia Zauasnloka. Bank 
Kzirnleślniery. Włocławek 6.000 t ł . . Ca bala Jorsf. l i m a . 
nowa, oassdnik rai i n ari i 10.000 a ł - Frychel. Katoarlsa, 
Brunów Wodospady- • — ł.000 aL. Akalucsycówna Helena, 
p-ta Hołublca* 1.000 al . , Marjan Łomaickl. Podhajce 0.0*0 
sl. . Maria Mad aj ów na. Stanisławów. Somanowaklego » — 
100.000 sŁ. Józef Balcerak. Nowa Wiel . Miarki 2 — 10.000 
s ł , 1. atorsynaka. Łask, stasja kolejowa — 10.000 s t , 
Jóaef Bogusławski w Wllnl * ; aL Ostrobramska 11/1 — 
100.000 al. Wacław Baranowie*. Gdynia, Wysockiego M — 
10.000 ał.. Waleria Plątklewics. Kraków, B. Zal*wakiaw 
go 24 — 10.000 zl. 

Ma tyczenia wykonami analiza. Twego cha* 
rakteru l otrsymaaa pnepowiedTii* słyiiasgw 
medium M-lle Brigny. Ja okrasi* Twoi charak
ter, zdolności i przasnacsenl*. opowiena. kim 
Jesteś I kim byc mnNm. porada* jak łyd. *awa> 
nió I postępowa*, aby zwycięsko przeciwstaw 
wat al* louowi. Medium Evigny wyasesegóuat 
najwatnlejae* (akty Twego tycia. anpnw<e aa, 
szczerze aadana pytania, doda energii, równo, 

wagi i atoehy. Na kasaty pocztów* t kancelaryjna aataca 
1 al . W znaczkach pocztowych. 

Uwaga: Poprmdnl* wybrana pTseaemada awaaary a% 
nlewatn* do naUspnaJ Loterii Państwowej, Warszawa. 
Redakcja „Świt". Zulińetrkagw » (dawna łdrawla ) . — 
Oglommil aasaasyd. U 

śniadanie, kto napisze poemat na temat 
pan dyrektor spacerował wczora j no mie 
ście i w rdc i f do domu w dobrvm humo J 

irze. ten oddaje państwu „niespożyte u-
s ług i " l zaskarbi sobie cenna wdzięcz
ność pana dyrek tora , k t ó r y poklepie go 
po ramieniu i mruknie: głupi, ale 'dobry 
cbiopak. 

B iada Jednak' ternu, k to ośmieli się 
wypowiadać oprnłe. i e oan dyrek tor no 
pełnia wiele g łupstw, że Pan dy rek to r 
rrrust sie jeszcze wielu rzeczy nauczyć, 
ża pan dyrek tor posiada zbyt mało do
świadczenia do k ierowania poważna in
stytucja w wie lk iem mieście. Ten czło-
fwielt 'Jfe.3ła*T!a szfcodte**: Qdvż .pan dy
r e k t o r " przeraźl iwie szybko utożsamia 

roku na 2 lata. 
Jerzy KrzeckU 

padkowo wyszedł na podwórze w 
nagle 

ki lka st rzałów. 
które padły w mieszkaniu Bobykówi ie j -
Niebawem zaalarmował sąsiadów i wla 
dze bezpieczeństwa- Oczom polici i i zan 
darmerji wojskowej przedstawił sie po 
wejściu do mieszkania Bobykównej . w i 
dok k rew w żyłach mrożący. Mianowi 
cie Bobvkówna, która leżała na łóżku w 
kałuży k r w i w ubraniu i ubrana w ręka
wiczk i , już nie żvla. a obok niej 'eżał wa l 
czacy ze śmiercią jej narzeczony. ITryk 
Stenzel. którego odstawiono d~> szpitala 
powszechnego w Brodach. 

Jak stwierdzono zamordowana zosta 
ła Bobvkównn celnym strzałem rewolwę 
r o w y m w głowę. Stenzel zaś strzelał do 
siebie dwukrotnie w Kłowe, raniąc sier 
bic bardzo ciężko. 

k W V 2 * . 
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W y i d r u h a z e « > y t i t y c i n l o w y 

MIESIĘCZNIK 
O r g a n P o l a h l e s r o Z w i ą z k u W y d a w c ó w 

D z i a - a t n i k ó w i C z a a o B i s m . — R e d a k t o r 
S t a n i s ł a w K a u z i k . 

TREŚĆ ZESZYTU: Od wwdywnłctwa. Wydawcy 
Dii*n»rko*» i CsaeWpiam a Pana Prcrrtjara. 
Zyadram-sCoiciałkowaktggo. Witold GiałtyAikf — 
Cala i drogi Szkoły dzianoikartkiej. Frgncitzak 
Głowiński — Wokół zagadnień pocztowych. 
St K r i . — Draga do łada. Memoriał Polskiaro 
Związku Wydawców w sprawie mifdzynarodo 
wych Itgitymacfi prasowych. Walka z caklamą 
radiową w Anglii. PoUki rynek ogłoszeniowy 
W r. 1939. O reklamie p r » ł o w * j Kolportaż 
dztaaaikaw i czazopUm w r. 1905. Prace Pol. 
• kiego Związku Wydawców; Organizacje dzienni
karskie. Kronika krajewa: Państwo a prasa 
Z tycia prasy; Rózae. Ustawy i rozporządzenia 
dotyczące prasy. Prasa na łzerelritn świecie 
Ceaa aessytt 1 sl. Do nabycia w utminUtrac)[ .Piary* 
w wlfkssycn księgarniach f kioskach .Ruehu". — Prenu
merata nesaa ZK 10,— Adres administracji: Warszawa 
Krslt Pnedm. 40 m. I I . le i . 540-00. Konto rozfsch. Nr 

751 Warssawa I . 

HADIO-KĄCIK* 
DZIŚ, dnia 6 lutego wieczorem: 

RASZYN. 
15.15 Wiadomoici o eksporcie polskim 
1530 Mozajka muzyczna 
1600 Gadartinka Starego Dosctora — audy

cja dla dzieci młodszych 
16.15 Koncert orkiestry wojskowej — z Po

znania 
16.45 Pieśni śląskie — z Katowic 
17.00 Czytanie gazet — o<łczyt 
17.15 Muzyłka z płyt — z .Wilna 
17.50 „Książka i wiedza*' 
18.00 Kwintet salonowy W. Wilkosza 
19-40 Wiadomości sportowa ogólne 
1950 Pogadanka aktualna 
2000 Sabat oper — lekka audycja muzyci-

na — ze Lwowa-
1!0 45 L/ziennik wieczorny 
2055 Obrona przeciwlotniczo - gazowa — 

pogadanka 
21-00" Słuchowisko p.t. Paweł zabija Gawła 
91 45 Nasze pieśni odśpiewa H. Korffówna 
2200 Kwintet klarnetowy — z Poznania 
2230 Reportaż z Icrzvsk Olimpijskich w 

Oarmisch Partenkirchen 
2235—2,3-30 „Spacer po Europie" — re

transmisje ze stacyj zajrranicznvch 
W przerwie o Rodź 2300: Wiadomo

ści meteorologiczne dla żeglugi powietrz
nej 

ŁÓDŹ. jak Raszyn, z wyjątkiem: 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
18.30 Pogadanka p. t. Szekspir w Teatrze 

Miejskim — wygłosi rcż. H. Szletyfiskt 
18.40 Jak spędzić święto? — wygłosi Ludwik 

Szumtcwski 
18-45 Recital skrzypcowy Haliny Markiewi-

czowej 
1 9 ) 0 rroejram na dzień następny 
19 20 Koncert reklamowy 

PIĄ1EK, dnia 7 tatego. 
RASZYN. 

6.30 Pieśń poranna 
6 33 Pobudka do gimnastyki 
634 Gimnastyka 
7..30 Dziennik poranny 
8.00 Audycja dla szkół 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.03 Dziennik południowy 
1215 Audycja dla szkół 
12.40 Koncert kameralny z Wilna 
1325 Chwilka gospodarstwa domowego 
1330 Z rynku pracy 
15.15 Wiadomości o eksporcie polskim 
16.00 Pogadanka dla chorych — ze Lwowa 
1615 Koncert ze Lwowa 
16.45 Chwilka pytań — pogadanka dla dzie 

ci starszych 
17.00 Reportaż z Muzeum Etnograf i ;znego 

w Warszawie 
17-15 Minuta poezji 
1750 Poradnik sportowy 
18 00 Ballady Adama Mickiewicza z muzy

ką Karola Loevego 
19 40 Wiad. sport, ogólne 
1945 Komunikat śniegowy z Krakowa 
19 50 Biuro Studiów rozmawia ze słuchacza

mi Polskiego Radja 
20.00 ..Psie życie" — monolog 
20.10 Koncert symfoniczny orkiestry P. R. 

W przerwie okoio ą. 20.50: Dziennik 
wieczorny oraz Obrazki z Polski współ
czesnej 

22.30 Reportaż z Igrzysk Olimpijskich w 
Garnvsch-Partcnkirchen 

22.35 Skrzynka techniczna 
22.50—23.30 Muzyka taneczna 

W przerwie o g. 2300: Wiadomości 
meteorologiczne dla żeglugi powietrznej 

1 ('•'!/ jak Raszyn / wyjątkiem: 
7 50 Program na dzień bieżący 
7 55 Parę informacyj 

C o p r z y n i e s i e n a m r o k 1 9 1 6 ? 
O tem powie pref. 

FOADY. f e n o m e n a l n y * 
rzadko spotykany jas
nowidz, znany szeroko 
i ceniony dla swych 
nie/wyWlvr.l. sdolnoici 
zagranicą Ai.-Ji z T r y 
polisu. k tó rego prze
powiednio na r. 1934 
i 19JS spełniły nią eo 
do Joty. 

Prof. F O A D Y prac 
nie obecni* i okazji 
3»r|[cj eześcloletaiego 

Ipobytu w Polsce i t 
'wdzicernosci za terd* 
|cz«ą tu ijołeinc. po
dzielić sic z czytalnl-
katni pisma (zainterMowanymi) iwołm nadzwy
czajnym darem przewidywania przyszłości dwu-
dsiestolelnmm doświadczeniem, aobranom we 
wuyatkicb cząiciach świata t (ołów jaat posta-j 
wić horoskopy i prognozą na r, 1936 każdemu i! 
w dodatku bezpłatni*. 

Ustalony przez prof. F o a d y boroakop na r., 
1936 wyiaSni i poradzi kaidamu jak naluiy uazy-i 
nie, aby uniknąć szkody w interesach handl.J 
łranzakcjach finans, w aprawaeh osobistych ro-
dziny, oaab ukochanych act. 

rrof. F O A D Y żądana horoskopy przysyłać 
bądaie tylko do dnia 12 lulefo 1936 r. bezpłatnie.: 
po tyss terminie bądzle obowiązywać normalna, 
taryfa. Co trzeba zrobić? neloiy aa załączoaym ku 
poni* wypisać imią i nazwisko, dzień i rok uro
dzenia, dokładny adres i wraz z znaczkami poci> 
towynl zt 1.29 na koszty administracji, wysyłką 
wystać pod adresem : 
P r o f . F O A D Y W a i s i a w a , / l o t a 36, m 12a 

IIŻIT t J A K WIELE KORZYSTA, 
K U P U J Ą C W I N O f. „VIN0NIA" 

Ł O D Ź . A N D R Z E J A 7. 

Ż Ą D A J C I E 
WSZĘDZIE 

Irnlą 1 Nazwlsko-
Dsta nrodtealn • 
Doklsćn; sdr*s -

Bes kuponu I tnaczkow ula udziela stą odpowladrl. 
U Uwagai Kupon ważny tylkn dn 12 tulejo OSA r, 
lal Po tym tcrminl* obowląiu]* opłata normslua. 

Całą Europę usłyszysz 
^ o d b i o r n i k i e m 

R E X - K O N T Y N E N T 

Raty: zt- 3 . 5 O tygodniowo 

RAD JO -REICHER 
Ł ó d ź . P i o t r k o w s k a 142 . 

I 
13-35 Różne piosenki z płyt 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
15.30 Muzyka z płyt 
17.20 Muzylka taneczna z płyt 
18.30 Sltrzynka Łódzkiej Rodzirjy Radjowej 

wygłosi red. Jan Ptotrowstki 
18.45 Pieśni w wykonaniu Stefana Witasa 

z płyt 
19.00 Red. Jan Wojtynski wypowie fełjefcm 

p.t. „Wśród niepodległościowców łódz
kich" 

19.10 Program na dzień następny 

MATEF-ROUSSOU 

LISTY. 
Pożycie tej pary małżeńskiej było napra

wdę piekielne. Każdy dzień Boży, stworze 
ny dla jasności, pracy i radości, upływał 
im na kłótniach i wzajemnych obelgach. 

Elżbieta, córka ich, która nie ukończy
ła jeszcze lat szesnastu, przyglądała się te 
mu od zarania swego życia. Zaraz po prze 
budzeniu w domu unosiły się krzyki, podo 
brie do złowrogiego najścia nietoperzy. 

Od czasu kryzysu panujący w domu 
zły humor wzmógł się jeszcze. Dla drob
nej uwagi, spowodu rzeczy najbłahszych, 
natychmiast wpadali w pasję, krew zalewa 
ła im oczy, a przekleństwa cisnęły się na 
usta, jak lawa wybucha z wulkanu. 

Słowem: piekło prawdziwe. 
Jacoues miał lat czterdzieści dwa i był 

buchalterem w wielkiej firmie włókienni
czej, gdzie dzięki swej uczciwości cieszył 
się wielkiem uznaniem. Ale nznanie powyż 
sze nie przysporzyło mu dochodów. Bę
dąc młodszym, liczył na zdobycie lepszych 
wairtrnłtów bvtn. lecz scrasem przyzwycza 
iC sic musiał do miernoty. 

Wszystkie przykrości, iakie spotykały 
<'o w ciacu (Ma. wMyUfkle upokorzenia, i a 
kich nie szczędził mu los odbijały się głoś 

nem echem w jego pożyciu małżeńskiem. 
Początkowo Irena, młoda jego małżon

ka, płakała tylko i znosiła wszystko. Stara 
ła się ukrywać swoje rozczarowanie i nie 
wciągać dziecka w nędzę własnego życia. 
Lecz stopniowo straciła cierpliwość, iry
towała się i na wybuchy męża reagowała 
gwałtownie. 

Mało brakowało, by doszli do obelg 
czynnych. 

Niekiedy, bez widocznych ku temu 
przyczyn, nagły spokój, jak słodkie błogo
sławieństwo, spadał na hałaśliwy zazwy
czaj dom. Patrząc wówczas na twarze ich, 
jaśniejące czułością i uśmiechem trudno by 
ło uwierzyć w burzliwe chwile, które spo
kój ten poprzedziły. Ale znowu, spowodu 
lada drobiazgu, szeroko rozwierały się upu 
sty niezgody: gwałtowne grubjauskie sło
wa rozdzierały powietrze: wróg zajmował 
pokonano oddawna państwo. 

Czyste i naiwne serce młodej Elżbiety 
dręczyło się zagadką: 

— Jak mogli pobrać się bez miłości? 
Jak mogą żyć wspólnie bez uczucia w tak 
intymnej zażyłości? 

Zrozumieć tego nie mogła. Wyrobiła 
sobie entuzjastyczne pojęcie o miłości na 
zasadzie kilku zakochanych w sobie par. 
jakie widziała, kilku przeczytanych senty
mentalnych powieści. Wiedziała, że mi-

dodaje 

tylko 

łość zapałem ożywia spojrzanie, i 
słodyczy słowom. 

Zaś u rodziców swych widziała 
nienawiść i zły humor. 

Zauważyła również, że ojciec jej miał 
tajemnice przed żoną. Co ukrywał przed 
nią? Zwłaszcza prawą szufladę swego biur 
ka zawsze zamykał na klucz, który nosił w 
kieszeni. 

Pewnej niedzieli wściekła scena wybu 
cliła znowu pomiędzy rodzicami. 

Jacąues nie mógł znaleźć notesu, w któ 
rym zapisywał wszystkie potrzebne mu no
tatki. Próżno szukał go po całym domu. 
Wkońcu poprzewracał wszystko nawet w 
słynnej prawej szufladzie biurka. Ale nic! 
Z wściekłością pchnął szufladę i w nieopa 
nowanej pasji zaatakował Irenę: 

— Niczego doszukać się nie mofna w 
tym domu! Śmietnik prawdziwy! 

Krzyczał, wymyślał, rzucał się —wresz 
cie niezdolny do opanowania miotającej 
nim wściekłości, z całej siły kopnął biurko 
i wyszedł z mieszkania. 

Biurko zachwiało się: szuflada, którą 
rozgniewany |acques zapomniał wsunąć i 
zamknąć na klucz, wysunęła się zupełnie, 
wyrzucając swą zawartość na podłogę. 

Irena poszła do swego pokoju i tam za 
szlochała tak, że r,erce pękało z bólu małej 
Eżbiecic, która uklękła i zajęła się zbiera

niem rozrzuconych papierów. 
Przy tej czynności zauważyła kilka zwią 

zanych paczek listów. Z jednej z nich wy
sunął się błękitny arkusik, na którym Elż
bieta przeczytała mimowoli nagłówek: 

„Mój Jacques najukochańszy!" A po
tem następowała cała serja słów pieszczo
tliwych i czułych. Fleż miłości wiało z te
go listu! 

No, nic dziwnego! Ojciec był tak szor 
stki i brutalny w domu, dlatego, że inna ko 
bieta zawładnęła nim całkowicie. 

Elżbieta w prostocie i wspaniałomyślno
ści swej młodocianej duszy postanowiła po 
mówić ze swoim „tatusiem", otworzyć mu 
oczy, przekonać go i nawrócić... 

Myśląc w ten sposób, przeglądała list 
za listem, jeden piękniejszy od drugiego, 
póki wreszcie nie wpadły jej do ręki listy 
inne, na białym papierze, zapisane innym 
charakterem pisma. 

..Królowo ubóstwiana!" 
Cóż to, pismo ojca? 
Może odebrał spowrotem lfsty swoje, 

pisane do ukochanej kobiety, której kores 
pondeneje rzvtała przed chwilą: 

„Królowo moja! Trudno mi wyra
zić słownmi, co czuje dla Ciebie. My
śli moje są stale przy Tobie. Błogosła 
wic chwilę, gdy poznałem Ciebie i po 

zyskałem wzajemność Twoją. Wierze 
że śmierć tylko rozdzielić nas może.... 

Znienacka nastąpiła renelacja. Elżbieta 
czytała: 

.Jedyna moja, ukochana! Oto fotogra
fia Twoja, zdjęta przeze mnie ubiegłej nie
dzieli. Wywołując ją, miałem wrażenie, że 
ponownie przychodzisz na świat i tyłko dla 
mnie. Ty najpiękniejsza i najukochańsza ko 
bieto!" 

Elżbieta gorączkowym ruchem rozchyli 
ła kopertę, wysuwając z niej zlekka pożół 
kłą fotognfię— główkę bardzo młodej i 
bardzo ładnej kobiety... własnej matki. 

Łzy napłynęły do oczu Elżbiety. A więc 
listy te ojciec pisał do matki?! Taka była 
korespondencja ich przed ślubem? Taka 
ongi była miłość tvch dwoiga 'łudzi, dziś 
tak brutalnych, grubfańskich i pełnych nie 
rawiscf? 

szepo. największego uczucia. 
W nieskończonem, trs^icznem strapie

niu, Elżbieta podtrzymać sie nie mogła' 
od skargi, p?*nej smutnej wymówki. Szep 
nęła: 

— Tatusir, m^m r t n-»i'oYozsza. coście 
zrobili ze swego życia? 

Z snsicr tn 'pokoi i t ^nchortyiłn n bo-
Jesne szlochanie. 

Tłum. L. M 

ty 
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DZIŚ OTWARCIE IGRZYSK I 
I L O T GW2AZD S P O R T O W Y C H * 

(Od specjalnego wysłannika „Echa") 
Garmisch Partenkirchen 6.II. 

We wtorek przybyli tu przedstawiciele 
Norwegji JAKO ostatnia ekspedycja olimpij
ska. Ogółom w olimpjadzie zimowej wezmą 
udział przedstawiciele 28 narodów świata. 

Warunki ŚNIEŻNE poprawiły się znacznie 
od wtorku. Temperatura spadła do 2 st. po 
niżej ZERA, a padający śnieg pokrył już te
reny olimpijskie warstwą grubości ponad 
30 cm., jest zatem nadzieja, że w CZASI? 
trwania olimpiady warunki śnieżne będą 
doskonałe. 

We wtorek wieczorem prezydent Niemiec 
kiego Komitetu Olimpijskiego i wódz sportu 
niemieckiego von Tschammer und Osten wy 
dał przyjęcie na cześć gości zagranicznych, 
bawiących w Garmisch. 

Wśród innych go*ci obecni byli z Polski 
płk. Glabisz I inż. Kuchar. 

Losowanie <k> olimpijskich biegów z jazdo 
wych pań i panów wykazało, *e w tych bie 
gach weźmie udział ogółem 110 zawodni
ków I zawodniczek. Wśród panów ze 123 
zgłoszonych zjawiło się definitywnie 70 z 
21 państw, a wśród pań z 59 zawodniczek 
— 40 z 14 państw. 

Wśród panów startują m. In. Birgcr 
Ruud (Norwegia), Gustaw Lantschner 
'(Niemcy) Allais (Francja)', James Riddc! 
'(Anglja) Franz Pfnuer (Nlemicy)', Per Fos-
sum (Norwegja) Lunn (Anglja). 

Wśród pań wyróżniają się Plnohlng '(An 
gljaY, Ruegg (Szwajcarja)', Welfcert '(Au
stria), Wiesinger (Włochy)', von Schimme!-
pennik' (Holandja), Kathe Oraseger (Niem
cy)', Boughton (Anglja), Butler (Kanada), 
Resch (Niemcy) Kessler '(Anglja), Christ) 
Cranz (Niemcy)'. 

Mistrzyni Szwajcarii Ruegg Jćłóra obok 
Niemki Cranz była faworytką kombinacji 
alpejskiej uległa lekkiemu wypadkowi pod
czas treningu i możliwe, że nie stanie na 
starcie. 

Polska bierze udział Jedynie w konku
rencjach męskich. Startują: Zajonc, Wein--
schenk. 

Z okazji zimowej Olimpjady w Gar--
mlsch odbywa się obecnie międzynarodowy 
zlot gwiaździsty samolotów na Igrzyska. O-
góiem • / f > » ' i ' « . i i o 

200 sairolotów sportowych", 
w tern 150 z Niemiec, a 50 z Angljf, AusłrJI, 
Czechosłowacji, Framcjl, Szwajcarjl i Polski. 

Dotychczas przybyły do. Garmisch 54 sa 
moloty, w tern 7 niezgłoszonych do zlotu. Z 
zagranicznych* .aparatów są już tutaj: po 1 
z Szwajcarji, Włoch, Belgji I Austrjl po 2 z 
Czechosłowacji I Francji i 3 z Polski. Pogo 
da w czasie lotu tych samolotów nie była 
zbyt dobra. Ostateczne sklasyfikowanie wy 
ników zlotu I Ich ogłoszenie nastąpi w so
botę. 

0 * * 
Garmisch Partenldrchen 6.II. 
Dziś w czwartek na uroczystości otwar 

cla 4-tych Zimowych Igrzysk Olimpijskich 
sztandar Polski nieść będzie trzykrotny 
nasz olimpijczyk Bronisław Czech. Za nim 
postępować ma trójka kierowników naszej 
ekspedycji: pik. Glabisz, dr. Boniecki I prok 

Kulej. Następnie w porządku ustalonym 
przez organizatorów iść będą: patrol w o j 
skowy, narciarze, Kalbarczyk, jako jedyny 
łyżwiarz oraz hokeiści. Tablice z napisami 
poszczególnych państw nieść będą przed ka 
żdą eskpedycją członkowie niemieckiego 
Arbeitdienstu. 

OSTATNIE TRENINGI POLAKÓW. 
Członkowie polskiego patrolu wojskowe

go strzelali wczoraj po raz pierwszy do 
przepisowych baloników, które okazały się 
większe od tych, do jakich przyzwyczaili 
się u siebie w kraju. Polacy uzyskali mimo 
to 

dobre wyniki. 
Kalbarczyk ,który przybył wczoraj do 

Garmisch odbył pierwsze treningi na torze 
olimpijskim, wykazując dobrą formę. 

Trenowali również narriarze. Na małej 
skoczni Stanisław Marusarz uzyskiwał skoki 
do 53 metrów pozostali zaś Polacy do 50 
mir. Piękny styl, wykazany przez Bronka 
Czecha wzbudził zachwyt wśród cudzoziem 
ców, 

PRZESUNIĘCIA W NASZEJ DRUŻYNIE. 
Udział Polski w turnieju, Jak wiadomo 

rozpoczną hokeiści. Już dziś w czwartek od 
będzie się mecz z Kanadą. 

W, meczu tym sędziować będzie Szwajcar 
p. Andreossi. W piątek na stadjonie olim
pijskim, Polaicy grają z Austrją, a w sobotę 
z Łotwą. 

Olimpijskie konkurencje narciarskie roz
poczną się w piątek biegiem zjazdowym pań 
i panów. 

W biegu zjazdowym Polacy wylosowali 
następujące numery: Bronek Czech — 11, 
Zajonc — 34, Weinischenk — 53. Stanisław 
Marusarz wycofany został przez kierowni
ctwo polskie z biegu zjazdowego i starto
wać będzie jedynie w kombinacji i skoku o 
twartym. 

Kalbarczyk wycofany został z dystansów 
krótkich na 500 i 1.500 mtr. Kierowr;ctwo 
uczyniło to dlatego, te Kalbarczyk posiada 
znacznie większe szanse w pozostałych 
dwóch długich dystansach na 5.000 i 10.000 
metrów. 

Wszyacy nasi zawodnicy znajdują sTę w, 
pomyślnej kondycji fizycznej. Karpiel I Sta 
rHsław Marusarz powrócili już zupełnie do 
zdrowia. 

OSTATNI PRZEDSTAWICIEL POLSKI. 
W środę wieczorem przyjechał do Gar-

imisch p. Ignacy Matuszewski .przedstawi
ciel Polski w Międzynarodowym Komitecie 
Olimpijskim. 

POLSCY SĘDZIOWIE HOKElOWT. 
Polscy sędziowe hokejowi sędziować bc 

Hą szereg spotkań olimpijskich, mianowicie 
TupalskI będzie głównym sędzią w meczu 
Niemcy — Włochy w piątek, a, *v sobotę sę 
dziuje on znowu ^mecz Francja — BelgJa. 
Prok. Kulej będzie sędzią bramkowym w 
mec Z u Szwecja — Anglja, który się odbędzie 
w piątek. 

Wł. K. 

Z W Y C I Ę Ż O N Y T O R U Ń . 
SUKCES Rimuii*IClCH BOKSERÓW* 

Ć C H O -

Oficerom wolno 
do k l u b ó w 

Jak się dowiadujemy sprawa organizacji 
klubów wojskowych znajduje się obecnie w 
stanie przygotowania projektów. Władzom 
wojskowym zależy przedewszystkiem na 
tern, aby utrzymać sprawność fizyczną ofi
cerów i podoficerów. Przygotowane obecnie 
projekty dążą do tego, aby umożliwić wszy
stkim wojskowym uprawianie ćwiczeń woj
skowych. Kluby wojskowe będą musiały o-
czywiście być ściśle dostosowane 

do potrzeb wojska. 
Projekt, jak nas informują, nie stoi na 

stanowisku przymusu. Oficerom wolno b ę 
dzie należeć równie* do klubów cywilnych 
1 uprawiać sporty na terenie tamtych klubów 
Niemniej wojskowi będą mieli obowiązek 
o p r a n i a składek na rzecz klubów wojskn-

będzie należeć 
c y w i l n y c h . W B B M 

wych, bez względu na to czy dany oficer 
uprawia sport na terenie klubu wojskowego 
czy cywilnego. Obowiązki finansowe wyni
kające stąd nic będą dla oficerów zbyt u-
ciążliwe. Wynoszą one bowiem według pro 
jektów dla podoficerów 25 gr. miesięcznic 
dla kapitana 50 gr. miesięcznie. Wyższe 
stopnie opłacają odpowiednio więcej. 

Podkreślamy, że zasady projektu znajdu
ją się w stanie opracowywania. Projekty te 
będą musiały być zatwierdzone przez pana 
ministra Spraw Wojskowych, który oczywi 
ście może poczynić duie zmiany. Sprawa 
klubów wojskowych nie jest zatem definity 
wnie załatwiona i wszelkie pogłoski na ten 
temat są przedwczesne. 

Sport w Kil Ru słowach 
W dniu wczora jszym poznańska W a r 

ta zakomunikowała w Jakim składzie 
przyjedzie do f.odzi na mecz o mistrzo
s two drużynowe Palski z IKP. Skład 
ten przedstawia się następująco: waga 
musza — Sobkowiak, waga kog. W i r 
ski . waga p iórkowa Rogalski , w«*ea lek-
ka Kajnar, waga półśrednia Sipiński ' 
waea średnia Flerysiak, wąsa półcięż
ka Szymura i wagA ciężka Pi łat . W a r t a 
przyjeżdża do Łodz i w sobotę o godz. 
23.30. P Z B wyznaczy ł na swego dele
gata na mecz p. Bogdana C y r . k j . IKP 
przec iwstawi Warc ie zespól następują
c y : Szwed, Bartniak. SpodenkiewJcz, 
Woźniak iewicz, Banasiak, Chmielewski 
Piet rzak i Rosław. Moż l iwe sa w paru 
wagach przesunięcia, przyczem w w a 
dze półśredniej wys tąp i ł by Durkowsk i , 
w snadniej Banasiak a w półciężkiej 
Chmie lewsk i . Teoretycznie więcej 
szans na zwyc ięs two posiada War ta i 
w dob rym wypadku łodzianie, moea 
"wyjść na remis. Nie wykluczone «a ied 
nak niespodzianki. Punk ty dla łodzian 
prócz Chmielewskiego zdobędą najpraw 
dopodobniei Woźniak iewicz. S p o d e n k i 
w icz I ewnt. P iet rzak lub Bartas ;ak. 

Pozostałe bi lety nfi mecz sprzedaje 
kasa FilhSrmOnji. 

Jak sie dowiadujemy na polecenie 
P Z A zostanie zorgan izowany w Łodzi 
przez Łódzk i Okr . Z w . Ąj let . w poło
w ie marca przedol impijski obóz dt letycz 
nv dla zawodn ików okręgu łódzkiego, 
warszawskiego i wieluńskiego pod k ie
runkiem znanego instruktora p. Szcze-
blewskiejro z Warsaawv . Zawodnicy za 
miejscowi będą skoszarowani. W cza
sie .obozu będzie zorganizowany mecz 
zapaśniczy międzymias towy Łódź— 
Warszawa. Podobne obozy dla innych 
okręgów b?da zorganizowane w, Kato
wicach J Krakowie . 

W sobotę 8 bm. rozpocznie się druga 
runda mistrzostw drużynowych okręgu 
w zapasach. Mianowicie odbędzie sie w 
lokalu Sokoła o godz. 19-ej mecz W i m i l -
Sokół. Następnie w niedziele 9 bm. od 
będzie się w Pabianicach w lokalu Kru 
szeendera o gedz. 11-ej przed pol . mecz 
KE—IKP. Mecz tych samych zespołów 
w pierwszej rundzie n'e doszedł do 
skutku, jednak zarząd Ł O Z A przyzna! 
wa lkower drużynie Kruszeendera wsku 
tek odmowy I K P pokryc ia kosz tów 
przejazdu, drużyny pabj3nickjel. 

Po pierwsze! rundzie w mistrzo
stwach prowadzi Wirrm. 

Polski Związek P ł y w a c k i przeprowa 

Wczoraj wieczorem odbył się w Toru
niu mecz boVscrski pomiędzy reprezentacją 
Bukaresztu a reprezentacją Torunia. Z w y 
ciężyli goście w stosunku 10:6. Wyniki po-

t szczególnych walk: 
W muszej Panaitescu (B) zwyciężył na 

punkty Grabowskiego I. 
W koguciej Osca (B)' przegrał na punk 

ty z Krzemińskim. 
W piórkowej Baclla B) przegrał na punk 

ty z Igielsklm. 

K O M U N I K A T 

WAGONS-UTS COOK. 
P i o t r k o w s k a 68, t e l . 170-70 

Wycieczka 
do WIEDNIA 

Odjazd 9 stycznia zł . 95.-— 

Wycieczka 
inauguracyjna 
ms „BATORY" 
Odjazd 21 kwietnia. O d zł . 490.— 

Wycieczka 
na Targi w 

i 

Anglii 
o d zł. 406 .— 

B i l e t y wejścia na 
Ol mpjadę w Berlinie 

W lekkiej odbyły się dwie walki w pierw 
szej David (B) wygrywa na punkty Z Gra 
bowskim, w drugiej — Jacob (B) wygrywa 
z Grendą. 

W półśrsdniej Rosca (B) zwycięża w 
drugiej rundzie Rybszlegera który rezygnu
je z 'dalszej walki, mimo, że na ringu trzy
mał się bardzo dzielnie. 

W średniej Stetanescu (B) remisuje z 
Weznerem. Wynik krzywdzi nieco Weznera, 
który był nieco lepszy. 

W półciężkiej Lungu (B) remisuje z Ko 
zakowem. 

Widzów około 2.000. 

M M\ W% K I N O - R E W J A 
A I I Kilińskiego 124 

I M M M M czynne 4 dni 
I U l i czwartek, piątek. 10-
| | I I I bote i niedziele 

J F Na scenie rewjetka p t. 

„Ambasadorze Sardynii 
Udiiat b i o r ą : 
Wada Morawska. Wacia Werlińslca, 
Lucyna Moran, EdwHrd Rej, Maciej Or-

da. Uo Skorasiński i inni 
O r k i e s t r a S. P i e t r u s z k a 

Na e k r a n i e 

jomaoi Haiki GrynjDoi" 
Bilety od 54 «r. — 

Zycie sportowe Zgierza. 
KALENDARZYK ROZGRYWEK PING -

PONGOWYCH. 
Wczoraj w lokalu KSM odbyło sie zebra 

nie kierowników drużyn tenisa stołowego 
biorących udział w turnieju na którem zo 
stał ustalony kalendarzyk dalszych rozgry
wek. 

Mecze odbywać się beda w lokalu KSM 
Szeroka 8. 

W sobotę spotkają sie o eodz. 7 Sokół— 
Boruta sędzia o. Antczak. O eodz. 8 OMP— 
KSM. sędzia p. Muszyński. W niedziele od 
będą sie 4 mecze: o codz. 4 Sokół — KSM. 
sędzia o. Muszyński o eod. 5 Przvbvłowir-
ka — Orlę. sędzia o. Antczak. o eode. 6 
Strzelec — OMP, sędzia t>. Michalak o Bród?. 
7 Mł. Str. Nar. — Boruta, sędzia P. Cylke K. 

Z A B A W A * U K Z E C Z N A J B I E D N I E J S Z Y C H . 
W dniu 3 o godz. 21 w salonach 0-

gniska Kolbowego Przysposobienia Woj
skowego Łódź-Kaliska (wejście z ul. Karo
lewskiej 55) Dzielnica 6 Komitetu Nies-enia 
Pomocy Najbiedniejszym urządza Zabawę Ta 
neczną, celem zasilenia funduszów tego* Ko 
mitetu. Bile'y wejścia w cenie 1 zł. Bufet 
obficie zaopatrzony 

PIERWSZE POSIEDZENIE NOWEGO Z A 
RZĄDU ŁKS-u. 

We wtorek wieczorem nowoobrany Z a 
rząd ŁKS-u odbył swe pierwsze posiedzenie 
na którem ukonstytuował się w sposób na
stępujący: Prezes — Wolczyński J. I-y wice 
prezes — inż. Rau Z. Il-gi wiceprezes — 
nacz. KonorKa H. sekretarz.— Wierucki St. 
zastępca sekretarza — Jędraszczak J., skarb 
nik — dr. Łukasiewicz .zastępca skarbnika 
— Noskiewicz, kierownicy sekcyj: piłki no
żnej — Rąbalski Z., lekkoatletyczne!' — Lu
bawski, pływackiej — Kędzierzawski, strze
leckiej — Krachulec, motocyklowej — prok. 
Kozłowski, bokserskiej — Snawadzki, gier 
sportowych — Noskiewicz, tenisowej — 
Korcelli, kolarskiej — in*. Kowalski, POS-u 
— Wardęszkiewicz. gospodarz boiska — 
Skibicki, zastępca — Kossuth. gospodarz !o 
kalu — Jędraszczak, hokejowej — Hanke, 
narciarskiej — Lange. 

dzi l klasyfikację k lubów i zawodników 
w poszczególnych okręgach. Z Łodzi zo 
Stal sk lasyf ikowany t y l ko ŁKS 7. ilością 
2 9 zawodników czynnych w r. ub. Na 
p ierwszym tnieiscu kroczy Warszawa : 
6 k lubów — 237 z a w o d n i k ó w przed Po
znaniem, Śląskiem i K rakowem. 

Sekcja bokserska pierwszego gniazda 
Sokoła została zreorganizowana na sekcję 
okręgową, obejmującą całe województwo 
łódzkie. Pierwsze zbiorowe treningi rozpocz 
ną się jutro 7 bm. od godz. 20—22-ej w lo 
kału Sokoła przy ul. Tylnej 7. Sekcja dyspo 
nuje b. obiecującym narybkiem również na 
prowincji, jak w Pabjanłcach, Zgierzu, 
Piotrkowie, tak, że przypuszczalnie Sokół 
będzie mógł utworzyć w krótkim czasie do
bry zespół pięściarski. Do Sokoła należą m. 
in. Kuropatwa, Młynarczyk itd. 

Z okazji 10-lecia istnienia Polskiego 
Związku Atletycznego zostali odznaczeni dy 
plomami następujący 'działacze łódzcy: pre 
zes ŁOZA p. Stefan Kopczyński, sekretarz 
p. Jan Bernardt, b. mistrz Polski Piotr, He-
rudziński i b. mistrz Polski Mieczysław Mro 
żewskf. 

CZEMPISZ ZŁAMAŁ NOGĘ. 
Mistrz Polski stracił dobrego gracza. 
Na niedzielnym meczu w Wielkich Haj

dukach miedzy Ruchem a Naprzodem uległ 
poważnej kontuzji jeden z najlepszych za
wodników Ruchu. Czampisz. Badania w 
szpitalu wykazały, że noga jest złamana. 
Brak Czempisza osłabi poważnie mistrza 
Polski. 
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Zycie ekonomiczne, 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 11.45, luty 11.12, 
marzec 10.97, kwiecień 10.81 

UYl-RPOOL: loco 5-99, luty 5.80, ma
rzec 5.78. kwiecień 5.75 

BREMĄ: loco 18.55. marzec 12.15, maj 
12.11, lipiec 12.00 

Waiiiiy. dewizy i akcje 
Zmienna tendencja dla dewiz. 

Na zebraniu gieidy pieniężnej panował 
nastrój zmienny, rozmiary obrotów były 
średnie. 

Dewiza angielska prawie całkowicie utra 
:iła zysk kursowy dnia poprzedniego i była 
tańsza o 5 gr na funcie. Bruksela zniżkowa
ła dość znacznie, bo o 15 GR na 100 belgach, 
Amsterdam utracił 35 GR na 100 florenacll 
oraz Sztokholm — 15 GR na 100 koronach. 

Papiery państwowe — niejednolicie. 
Zainteresowanie i obroty papierami pań-

stwowemi było cokolwiek większe, nastrój 
panował zmienny. 

Papiery procentowe. 
Dolarowa 5,3-25, Konwersyjna 5925, 

Dolarowa 1919 r. 76.25, Stabilizac. 6550, 
1% Państw. B-ku Roln. 83-25, 8 % Państw. 
B-ku Rob. 94-00, 7% BGK 83-25, 8% BOK 
94-00, 7% Obi. Kom. BGK 8325. 8 % Obi. 
Kom. BKG 94.00, BGK 1 i 2—7 em. 
81.00,, 5'iSi Obi. Kom. BGK 1,2-81 S N em. 
81.00, 8% Przemysłu Polskiego 89-50, Ziem 
skie w Warszawie 5 serji 46.13, m. War
szawy 5663, m. Warszawy 1933 r. 5488, 
Konwersyjna m. Warszawy 1926 r. 5025, 
m. Kalisza 1933 r. 42.75, m. Łodzi 48.50 

Spokojne usposobienie dla akcyj. 
Przebieg zebrania giełdy akcyjnej był ma 

ło ożywiony, kursy kształtowały się naogól 
bez większych zmian. 

Bank Polski 97.50 .Cukier 33-00, Węgiel 
12.50, Norblin 3700 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 6. 2. — Urzędowa ceduła 

giełdy zbożowo - towarowej w Warszawie. 
Pszenica jednolita 19-75 — 20.25, psze-

nica zbierana 19.25 — 19.75. żyto I stand. 
1200 — 12.50, mąka pszenna gat. I lit. A 
0-20^: 3300 — 35-00, maka żytnia wycią
gowa 0-80% 2000 — 2100, mąka razowa 
0-90% 15.75 — 1625 

POZNAŃ, 6. 2. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny oijentacyjne żyto 1200 — 12.2?? 
pszenica 1800 — 1825. mąka żvtnia I gat. 
wyciągowa 0-303 1875 — 1900. mąka 
żvtnia I gat. 0-45K 18.50 — 18.75. 

ZABAWA NA RZECZ NAJBIEDNIEJSZYCH 
Komitet Obywatelski Niesienia Pomo

cy Najbiedniejszym dzielnicy Ul dla zasile
nia funduszu urządza w dniu 8 V bm. za
bawę taneczną w sali Towarzystwa Śpie
waczego przy ulicy Krawieckiej 3 . 

Bilety wejścia, w cenie 1 zło-'.y do naby
cia w kwiaciarni B-ci Dyimkowskich, Plac 
Kościelny 4, zaś w dniu zabawy w kasie sa 
li. Początek zabawy o godzinie 9 wieczór. 

P o ż y c z k i I n w e s t y c y j n e j . 
WARSZAWA, 6.2 — W trzecim i ostat 

nim dniu losowania pożyczki inwest. I em. 
premje padły na następujące numery (pierw 
szy oznacza serję. drugi obligację: 

Po 300 zł.: 4 9 - 2 3 24—32 69—14 
8 6 - 3 8 124-86 132—32 159—38 1 6 5 - 3 2 
108—23 173—23 179—23 186—23 334— 
39 3 3 9 - 8 6 384 -38 389—14 4 2 9 - 3 1 
432—39 503—23 505—31 574—36 6 2 7 — 
23 650—31 730 -39 773—39 825—36 853 
—14 8J6 - 3 8 894—36 977—39 988—14 
105S—23 1023-36 1105—32 1119—39 
1169—32 1176—23 1233—23 1262—31 
1267—14 1398—23 1324—39 1388—23 
1461—31 1407—31 1322—23 1449 -32 
1475-32 1494-39 1550—32 1574—32 
1624—36 1701—23 1732—23 1695—39 
1703—36 1721—39 1710—36 1728—32 
1796—39 1825—17 1830—32 1856—36 
1842—14 1882—32 1905—14 1918—14 
1371—14 2016—31 2088—39 2097—36 
2172—38 2232—36 2281—23 2285—38 
2368—31 2356—39 2388—14 2384—14 
2462—14 2237—23 2384—23 2646—36 
2681—38 2696—36 2728—36 2768—36 
27SO—38 2877—39 2897—38 2825—81 
2095—14 2891—23 3027—39 3085—36 
3100—23 3131—14 3180—14 3230—98 
3302—23 3559—23 3339—39 3357—32 
3375—14 3390—14 3380—23 3421—38 
3155—14 3566—14 3567—38 3662 -32 
3711—39 3817-38 4003—31 4039 -23 
4069—38 4152—38 4183—31 4192—14 
4306—31 4367—31 4367—36 4445—23 
4491—31 4547—23 4571—36 4630—23 
4737—36 5090-31 5109—14 5139 -36 
5249—31 5235—38 5248—39 5257—39 
5293—39 5310—39 5280—31 5357—39 
5 3 7 4 - 3 1 5388—32 5398—32 5546-31 
5538—36 5547—38 5585—31 5620—36 
6t)70—31 5835—38 5876—31 
5103—32 5911—38 5979—32 
6059-32 6140—38 6185—31 
6347—14 6368—32 6366—31 6438—31 
6475—39 6480—32 6544—38 6547—39 
6547—39 6521—28 6681—36 6860—88 
6920—14 6956—14 6975—36 7032—36 
7032—38 7050—38 7213—31 7340—31 
7340—23 7351—23 7428—31 7623—23 
7700—14 7702—14 7740—32 7782—38 
7 7 3 ? _ - , 2 7811—39 7826—31 7859—38 
8122—14 8133—14 8213—39 8303—31 
3328—23 8.^3—31 8385—38 8500—39 
8.7Ż 5—32 8625—39 8625—3<» 8625—38 

—14 8782—39 8840—39 8827—36 
S85?-_32 8834—3? 8810—23 8925—23 
«q->9_14 R928—39 8988—Sfi 8967—32 
0006—39 9002—14 9 0 3 9 — 9 9 . 9054—33 
Ql3fi_SP, 9143—32 9 1 7 8 — 9 2 5 5 — 2 3 
9253—-36 9287—31 9308—SR 932?—14 
9329—38 9351—38 9426—^1 9442—36 
9r ) r,5_ 2.3 9536—23 9860—23 9807—39 
9810-32 9837—32 9842—32 9 8 7 0 — 9 3 
0903—31 9901—14 9 9 1 6 - 3 8 100?2—36 
! f , G o c j _ l 4 10065—32 10091—23 10149— 
38 10163—^2 1019?—36 10228—38 W 0 
—36 10305—14 1 0 3 8 3 — 3 3 10278—"l 
10498 -3" 10498-^3 1 0 5 9 P - 3 8 1071P— 
14 10730—'" 1 0 7 9 1 — 9 3 1086-*—38 
10»71—31 10789—31 10987—31 11017— 
38 11.100—39 11119—30 1 1 1 K 7 — 1 4 
1 1 9 0 ' " . 38 1 1 9 1 9 - 3 0 11230 3 9 1 1 4 6 9 — 

38" 11380-36 11384-32 11410-14 

5882—39 
6085 -23 
5326—36 

11492- 38 11460-38 11527—39 11529— 
36 11597—31 11619—14 . 11636 -3 * * 
11689—31 11896—23 1(919—39 11957— 
25 11157-39 11965—31 12057—14 12190 
—38 12214—82 12229—36 12303—36 
12368—31 12415—14 12426—23 12499— 
23 12481 - J 4 12496—14 12504—36 12514 
—14 12594—39 12504—14 12617—38 
12652—36 12682—31 12686—32 12749— 
14 12786-23 12788—39 12862—32 12899 
—36 12889—32 13016—23 13083—14 
13097—31 18102—23 13174—38 18220— 
14 13255-39 13277—36 13266—38 13481 
- 3 9 13483—23 13603—31 13666—36 
13684—36 13692—32 13753—38 13825— 
38 13853-82 13877—36 13928—14 13943 
—36 13941—36 14007—38 14080—31 
14446—36 14480—36 14504—14 14527— 
14 14617-32 14618—14 14700—38 14753 
—32 14819—23 14839—32 14848—23 
14966—23 14980—23 14998—23 15004— 
14 15024-14 15026—31 15104—38 15149 
—38 15164—31 15196—38 15204-36 
15432—38 15485—36 15498—31 15600 

- M 15605-39 15622—31 15657—32 
15685—14 15717—14 15734—31 15817— 
39 15846-28 15886—32 15937—32 15918 
- 3 8 16036—36 16041—14 16141—3D 
16152—39 16168—38 16202—39 16483— 
23 16513-39 16813 -32 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Trafika pani genera

łowej l 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Kobieta i jej tyran 
Amor — na scenie: Parada wesołków? 

na ekranie: Gorzka herbata gen. Yen 
Adria — Rai na ziemi 
Casino — Wesoła rozwódka 
Corso — Na dnie oceanu 

2) Wielki gracz • 
Czary — 1) Krew na piasiku; 2) Audien

cja w Ischlu 
Europa — Dodek na froncie 
Grand-Kino — poznali się w Monte Carlo 
JAR — na scenie: Ambasador ze Sarch-

juji; na dkranie: Romans Mańki Gry-
szyn oj 

Metro — Raj na ziemi 
Mimoza — na scenie: To wszystko dla 

was; na ekranie: Niebezpieczny flirt 
Przedwiośnie — Księżniczka czardasza 
Palące — Kwiat Hawai 
Rakieta —' Dziewczę z Budapesztu 
Rlalto — Becky Sharp 
Sztuka — Melodia wielkiego miasta 
Zachęta — 1) Wesoła Zuzanna; 2) Żo

na za tysiąc rubli 
WYSTAWY. 

Wystawa Plastyków Polskich — Piotr
kowska 15C 

Co zgotować iuiro na ob'ad? 
Zupa cytrynowa z ryżem, pieczeń cielę

ca z marchewką, pączki. 
W I N S Z L ' J ; m y 

Jutro: Romualdowi 
Wschód słońca 7.0«-
Zachód słońca 16,32 
Długość dnia 9,26 
Przybyło cinia 1,49 
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a mógłby walczyć z niedźwiedziem 
CHORZY Z UROJENIA. 

Samochody dla... ochłody 

Jest raKtem, 12 wielu ludzi poważnie 
chorych na serce nie zdaje sobie z tego 
sprawy, uważa się za zdrowych i co najwa 
żniejsze prowadzi żywot niejednokrotnie 
bardzo czynny. Są to oczywiście wypadki 
wyjątkowe. Równie częstą jest sytuacja od 
wrcrtna. Bardzo wielu ludzi o zupełnie zdro 
wem sercu uważa się czy jest uważanych 
za chorych. Istnieje kilka typów— owych 
„chorych z urojenia". Jedni uznani przez 
przeczulonych rodziców już dd dziecka za 
chorych na serce zatrzymują to rozpozna
nie na całe życie, i żadna powaga lekar
ska nie jest w stanie przełamać tej tradycji 
Inni, obdarzeni silniejszą psychiką odzy
skują" zdrowie dzięki własnej woli lub po 
mocy psychicznej taktownego lekarza. I 
pto— ku zgrozie rodziny —okazuje się, że 
ciężko chory na serce może być 

pierwszorzędnym sportowcem 
ba nawet zawodnikiem. Tu zaliczyć należy 
również ludzi, którzy błędnie zostali uzna 
ni za chorych na serce przez lekarza. Wy
padki takie są również niestety nierzadkie, 
a mają swe źródło przedewszytkiem w nie 
właściwej interpretacji szmerów serco
wych, oraz pewnych postaci niemiarowości 
Doniedawna przywiązywano nadmierną u-
wagę do tych zaburzeń, które mają niewąt 
pliwie znaczenie trzeciorzędne w porówna 
niu z istotnemi objawami niedomogi serca, 
a przcdewszystklem jego reakcją na wysi
łek. 

Tc nieporozumienia niejednokrotnie po
wodowały fałszywą opinję lekarską przy 
ocenach zdolności do pracy, zdolności do 
służby wojskowej, zdolności do zawodów 
sportowych oraz przy ubezpieczeń, na ży
cie. Odmawiano ubezpieczenia na życie, 
względnie podnoszono niebotycznie staw
ki asekuracyjne ludziom najzdrowszym na 

serce spowodu skonstantowanła szmeru 
czynnościowego lub t. z. niemiarowości ze 
skurczów żołądkowych itp. 

Zwalniano z wojska, zabraniano startu 
w zawodach młodym ludziom, którzy mo
gliby się 

mocować z niedźwiedziem, ... 
łamiąc w ten sposób niejednokrotnie życio
wą karjerę delikwenta. 

Drugą, jeszcze częstszą grupą chorych 
na serce z urojenia są neuropaci rekrutują 
cy się głównie z inteligencji pracującej u-
myslowo, prowadzącej życie siedzące, po
zbawione ruchu i współżycia 7 przyrodą. 
Są to przytem zazwyczaj typy asteniczne, 
skłonne do zbyt znikliwej autoobserwacji, 
hipotendryci mierzący stale swoje tętno itp. 
W czasie swych— nader częstych— wizyt 

. I L 

u lekarza uskarżają się na 
najfantastyczniejsze dolegliwości, 

cechą których jest jednak zawsze fakt. iż 
odczuwają je oni w spoczynku, ,kiedy jest 
cicho", w nocy, kiedy nie pracują fizycz
nie. Przy pracy, przy zabawie, kiedy są za 
jęci zapominają o swych objawach. Zda
rzają się również słabeusze, skarżący się 
na łatwe męczenie się przy sportach. Winą 
w tych wypadkach jest częściowo ich ogól 
na fizyczna mniejsza wartościowość, słab
szy rozwój mięśni i kośćca, a w jeszcze 
większym stopniu porostu tylko brak tre
ningu lub trening nieracjonalny. 

Przy właściwym treningu nawet zupeł
ne fizycznie .ofermy", wręcz kaleki uzyskać 
mogą doskonałe rezultaty, przekraczające 
znacznie sprawność przeciętną. 

Październik, luty i koniec kwietnia 
oto miesiące ka ta ru . 

Medycyna zrobiła olbrzymie postępy, wal 
czy skutecznie z dyfterytem .który jeszcze 
przed 50 laty był straszliwą plagą, opano
wała wścickMzne, syfilis, tyfus. Nie może sn 
bie poradzić tylko z jednem: ze zwykłym, 
codziennym katarem. 

Wobec problemu, jak się uchronić przed 
zaziębieniem — jesteśmy ciągle bezsilni. 
Związek amerykańskich laryngologów stara 
się więc podejść do tej sprawy ze strony sta 
tystyki. Chce sporządzić „kalendarz zazie-
bień" aby człowiek wiedział, kiedy najbar
dziej grozi mu zaziębienie, aby mógł wtedy 
przez specjalnie ostrożne postępowanie uni 
knąć zaziębień. 

Dotychczas stwierdzono, że grypa wraca 

Kobieta dożywotnim prezydentem 
najszczęśliwszej republiki świata. 

Najmniejsze państwo świata! 
Nie jest niem San Marino, czy Monaco! 

Te „państwa" są potężnemi mocarstwami 
w porównaniu z republiką, o której zamie
rzamy r ó w / - , jest to mateńfca wysepka 
F:.;;:.:sland o 732 mieszkańcach w grupie 
wysp, zwanych wyspami Bożego Narodzę 
nia, położonych na południe od archipela
gu hawajskiego. A jednak jest to prawdzi
we państwo ze stolicą (France - T c v n ) , 
z konstyi jeją, parlamentem, policją, ba, z 
marynarką handlową i wyższą uczelnią! 

Historja rozpoczyna się na początku na
szego wieku, gdy p. Pierre Garnier, syto 
bogatego kupca francuskiego, 

znudzony życiem wielkomiejskieni, 
a pełen dziwacznych idei socjalnych, posta 
nowił uciec daleko od s\yego ojca, rodziny 
i Paryża. Dotarł do maleńskiej wysepki, le
jącej w środJću Oceanu Spokojnego, osiadł 

wśród łagodnych i miłych tubylców i zało 
żył „państwo" podług własnych idei. W 
trzy lata po jego przybyciu obrano go kró 
leni. Piotr I rządził szczęśliwie do 1922 r. 
na swej wyspie, zwanej Francisland na pa 
miątkę opuszczonej ojczyzny. Jego adopto 
wana córka Margueritte Garnier okazała 
się jednak republikanką, zmieniła konstytu 
cję i została jednogłośnie (732 głosami) 
brana 
dożywotnim prezydentem rzeczypospolitej. 

Francisland nie odczuwa kryzysu. Lud 
ność zarabia świetnie przy eksporcie gua 
na !... lwów, których hodowlę założył na są 
siedniej wyspie Piotr I. Odżywiane mięsem 
rekinów lwy rozwijają się świetnie i stano 
wią ciekawy objekt dla ogrodów zoologicz 
nych. 

Francisland jest więc nietylko najmniej 
szą, ale i najszczęśliwszą republiką świata. 

w regularnych odstępach czasu, 
co °3 tygodnie. 

Fale kataru są o wiele częstsze. Możn.i 
tu mówić o trzech groźnych miesiącach: paź 
dziernik, luty i koniec kwietnia. To są tyl
ko hipotezy. Istnieje jednak nadzieja, zc 
wkrótce uda się zbadać z pewnością istnie
jącą perjodycznofić wszelkich zaziębień i 
stworzyć „kalendarz zaziębień". 

SKOK NA 81 METRÓW. 

kupują biali koloniści na Antylach. 
Kiedy Kolumb wylądował na wybrzeżu 

wyspy Haiti, wrażenie jakie odniósł przy 
pierwszem zetknięciu się z klimatem i kraj
obrazem tropikalnym,, było tak potężne, że 
opisywał je w długich sprawozdaniach do 
swych mocodawców hiszpańskich. Istotnie 
też przyroda nigdzie nie stworzyła tyle uro
czej piękności, jak na wyspach archipelagu 
zachodnio - indyjskiego, który Kolumb u-
ważał za barjerę upragnionych przez siebie 
Indyj. 

Właśnie wyspy zachodnio - indyjskie, 
Wielkie i Małe Antyle, są wszystkie pocho
dzenia wulkanicznego i posiadają góry, nie 
rzadko sięgające 2000 m!r. oraz liczne kann 
łył Lądy rozbiły się na liczne wyspy aż do 
najmniejszych. Obok wielkich wysp, jak Ku 
ba, która obszarem swym jest dwukrotnie 
większa od Polski, obok Taiti, Jamajki i 
Portorico, istnieją tam drobne wysepki, z 
których n'ejedną można przemierzyć pieszo 
w paru godzinach. Rosną tam liczne odmin 
ny 

V&\m l bananów. 
Powietrze T ziemia roją się mnóstwem więk
szych I rrwlych zwierząt. W powietrzu roz
brzmiewa hałaśliwe skrzeczenie „parakwi-
tów" małych pstrych papug. Roje kolibrów 
wzbijających się w powietrze robią wraże
nie jakby unos ;ła się ku niebu kwiecista łąka 

W 17 stu!"ciu istniała na wyspach antyl 
skich ludność, składająca słe z awanturni
ków hiszpańskich, francuskich i angielskich. 
Wówczas powstał projekt zastąpienia b r a 
ku sił roboczych krajowych przez impor* 
niewolników murzyńskich. Handel niewolni
kami, który Vwitł przez kilka stuleci między 
Afryką 1 wyspami zachodno - indyjskiemi 
rzucił swe cienie na stosunki w Stanach Zje 
dnoczonych. Murzyni, żyjący obecnie w 
Ameryce, są wszyscy potomkami importo
wanych w wekach średnich z Afryki n i e 
wolników. U niektórych murzynów ujawnia 
się jeszcze krew indjańska, poza tern niema 
śladu po pralifdności oprócz nazw rzek, gór 
i osiedli. 

Dzisiejsza ludność składa się z murzynów 
mulatów i l.reolczyków. Mulaci są mieszań 
cami z murzynów i białych, kreolczycy po
tomkami fralych 1 osadników, których genc 
racje przyjęły 

dużo krwi czarnej. 
Każdy chciałby mieć jaknajwięcej „bia

łej k rwi " w sobie i kaidy pragnie wykazać 
się jaknajbliż-.zem pokrewieństwem z tlała 
rasą, mimo nienawiści, jaką do niej żywi. O 
kreolkach mówi się., że są bardzo ładne 
Lecz piękność ich szybko przem ja. 

Szwed Svcn Erikson klóry w Garmlsch Par 
tenklrchen skoczył na 81 metrów, biłąc do
tychczasowego rekordzistę Birger Ruuda. 

Życie zakonnic 
na taśmie f i lmowej. 

Po raz pierwszy nakręcono obecnie we 
Francji film obiazujący życie zakonnic Zdjyć 
dokonano w piwnym klasztorze żeńskim w 
Angers. W filmie tym, który został już u— 
kończony i który uzyskał patronat władz du 
chownych przedstawione jest szare, codzien 
ne życic klasztorne oraz ceremonja obló 
czyn. Prasa we Francji gorąco wychwala 
powyższy film. 

Plagą na wyspach są Uttnity. Niedającą 
się wytłumaczyć słabość mają one do forte 
pianów, które zżerają doszczętnie, za wyjąt 
kiem części metalowych. W czasach upa« 
łów temperatura podnosi się do 40 stopni 
w cleniu, a nawet nocą nie spada poniżej 25 
Szczególnie żle się czuje nieprzyzwyczajo--. 
ny do klimatu tropikalnego Europejczyk 

w czasie deszczowym 

kiedy powietrze przesycone jest wilgocią I 
kiedy dniem i nocą niema na sobie suchej 
nitki. 

Dwa wynalazki uczyniły tam życie dla 
Europejczyka dopiero znośniejsze: samo
chód i sztuczny lód Trudno uwierzyć jak mę 
czącem jest odbywanie nawet krótkiej po-« 
droży konno. Tern się tłumaczy że między 
białymi kohnistami jest mnóstwo miłośni
ków samochodów i że na wyspach także 
średnio zamożny posiada samochód. Tutaj 
nic jeździ się samochodem jedynie dla odby 
cia podróży dalszej, lecz 'dla chłodu, 
wytwarza szybka jazda. 

jaki 

PODSŁUCHANE 
Przeziębiaj sie codziennie 

— W mojem mieszkaniu jest za zimno, 
Wyprowadzę się wkrótce. 

W SZKOLE. 
% 

— Co twój ojciec robi, Wacku? 
— Mój ojciec jest chory. 
— Nonsens, ja pytam co on robi? 
— Kaszle. 
— A co robi, Jeżeli jest zdrów? 
— Nie kaszle. s 

Chłopcze nic rozumiesz? Ja chce wlc^ 
dzieć, co twój ojciec robi, kiedy nic jest cho* 
ry, nie kaszle i nie leży w lóżlku? 

— Wówczas jest zdrów. 

KOMU GORZEJ} 

— Mam żonę młodą, piękną i dobrą. Alei 
niestety bezustannie choruje. 

— Mnie jest jeszcze gorzej. Mam żonę 
starą, brzydką i zlą, ale niestety bezustannie! 

| jest zdrowa. * 
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WITOLD P0PRZECKI 

A D R O G A 

Powieść kryminalna. 
ca 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Pod koła autobusu rzuciła się dziewczyna 

uliczna Uratowano ją w ostatniej chwili. Je
den z przechodniów p. Dahowski zabrał ją 
do domu. 

• • * 
Zamknął oczy. Szum po c i w i l i ustał. 

Qdv je o two rzy ł — wvda ł> mu sie 
pcr.Tostii. że to świat ło dnia tak mu szu
mi w głowie, bo znowu poczuł ten sam 
szum. Ta zabawa jednak znużyła go 
'dofć prędko, wiec zamknął oczy- posta
nawiając ich nie otwierać bez potrzeby. 

Po pewnym czasie usłyszał szczęk 
k lamki , stukniecie d rzw i i k r . i k i . 

Ktoś stanął p rzy iego łóżku. 
O w o r z y ł oczy. Gruby tegorn^ć w 

bia łym nlatszczu uważnie oglądał termo 
metr Właśnie schyl i ł sie. żcbv go wfo 
ży* Stefanowi n*)d pachę. edv ujrzał je
go otwarte oczy. 

— ° ; To pan luz przy tomny? — za
py l i : I % uśmiechem zadowoleń a. 

— A już. chociaż nie mon powie-
( I / i e : . żebym sie dobrze czul... 

— No. ja myślę! Gdyby oan nawet 
row'edz ia ł . tobym nie uwierzy ł . Prze
cież Ja się pańskiej przytomności nie 
spodziewałem prędzej, niż za dwa tygo 
dn i ; . A co panu dolega? 

— Szum w głowie. J ak otworze oczy 
— zaczyna mi szumieć, Jak je zamknę— 
przestaje. Pozatem nie czuje żadnego bó 
lu. tv lko bezgraniczny brak si l . Tak i ja
kiś bezwład. 

Doktór nic na to nie odpowiedział, 
zakręcił sie po pokoiu i wyszedł- Jedna'; 
że Stefan spostrzegł, że mocno sk mster-
n-.wał doktora .swem wyznawani . Jakoż 
po k i lku minut- przyszło Jeszcze dwóch 
doktorów, l którzv zaczelf eo w y p y t y 
wać o wszystko, opukiwać, badać, a 
wr jszc ie jeden z nich zdjął ostrożnie 
opatrunek z g łowy Stefana. 

Wtedy zaczęli sie przerzucać termi
nami łacińskiemi. z k tórych Stefan bez 
trudu zrozumiał, że operację... wykona-
j . i źle. 

Tak ich konsyl jów, badań i opukiwań 

co się zawsze kończyło uśpieniem i... 
operacją — Dahowski przcmaglowar 
pięć. Po ph te i operacji zapowiedział pół 
zartsm, półssrjo doktorowi , że szósta 
operacja będzie kosztowała bardzo dro 
g o bo..- życie wszystkich trzech chirur 
gów. 

Na szczęście okazało si?. że szósta 
operacja Jest zbyteczna. 

Zaczęła sie długa i śmiertelnie nudna 
rekonwalescencja, wypełniona jedynie 

rozmowami z doktorem, z brzydka jak 
grzech, ale bardzo sympatyczna piele.g 
niarką. z przypadkowymi znajomymi z 
innych separatek-

I z nikim wiccej... 
Wprawdz ie Dahowski nie bardzo 

tsię spodziewał odwiedzin, niemniej je 
dnak przyszedłszy do przytomności , za 
czał sie zastanawiać. dlaczego do 
wszystk ich chorych przychodzą jacyś 
odwiedzający, a o niego nikt sie nie py 
ta. tak- jakby nikogo na całym świecie 
nie obchodził fakt, że on Stefan Da
howski , nauczyciel e tyk i , brat. siostrze 
niec, kolega przyjaciel e t c — odzyskał 
przytomność. 

Ta myśl zaczęła go nieco dręczyć. 
— Długi czas leżał nieprzytomny i 

prawdopodobnie doktór zabraniał Drzy 
chodzić do mnie. Potem dodatkowe ope 
racie.... Napewno ktoś był... 

T y l k o tego „k tos ia" Stefan nie 
umiał nazwać po imieniu. Podświndo 
mość mówi ła mu, że to może brat. mo 
że ciotka, mn/p k tóryś 7 uczniów. . 

'A może... N ie ! T o wykluczone... Ona 
nie przyjdzie napewno... 

i tu zaczął rozpamiętywać wszyst
kie szczegóły owego fatalnego dnia> 
kiedy to runął na progu własnego miesz 
kania i nie odzyskał przytomności, aż 
w szpitalu. Rano przyszedł jakiś list. 
k tó ry Mela miała przeczytać i zadzwo 
nić do szkoły. gdvbv w liście by ło coś 
ważnego. A tymczasem... 

A tymczasem, jak o tworzy ł d rzw i , 
dostał w głowę czemś twardem bez ie 
dnego słowa wyjaśnienia. — No ( nie — 
uśmiechnął sie „wyjaśnienie" b y ł o : 
„ Ł o t r z e ! Oszukałeś mnie!" Łotrze 
oszukałeś... Co mogło być w tym liście, 
że ona tak sie wściekła? 

Zamyśl i ł sie głęboko, tak, że nie za 
uwarzył, że pielęgniarka weszła i stanę 
ła blisko łóżka. 

— Czy pan nie g łodny? — przerwa 
ła mu w pewnei chwi l i rozmyślania. 

— Nie. proszę pani — odpowiedział 
roztargniony. — Ale. dobrze, że pani 
przyszła, bo chciałem sie o coś zapy 
tać.- .: , 

— Proszę bardzo... 
— Czy tutaj., jak by łem nicorzvtom 

nv... przecież to by ło dosyć długo.. 
— T r z y tygodnie bez przytomności 

i cztery tygodnie dodatkowe oDeracje... 
— wtrąc i ła pielęgniarka. 

— Właśnie... czy w tym czasie nikt 
sie o mnie... nie pyiał... n ik t do mnie nie 
przychodzi ł? 

— Owszem, b v l jakiś pan zaraz w 
pierwszym tygodniu. Powiedział , że z 
policji... 

Stefan odetchnął głęboko. Wiec je 
dnak Ar tu r przypomniał sobie, że iest 
jego bratem. To znaczy, że sa na dobrej 

drodze do ewentualnej zgody... Tak' —< 
myślał — Ar tu r to w gruncie rzeczy 
niezły człowiek, ty lko trochę oschły... 

— Pan musi bardzo lubić tego pana, 
co sie dopy tywa ł o pana — odezwała 
sic pielęgniarka, widząc iego rozrado
wana minc. . -°wfcb I 

Stefan roześmiał sie. ' " • " • " • i 4 ! * ! i 
— Lubić? To trudnoby określić... T o 

jest przecie mój brat . T y l k u że... do 
tychczas nie by l iśmy w dobrych Ze so 
bą stosunkach. 1 

— Brat? — zdz iw i ła sie pielegniar 
ka. — To pewnie młodszy brat . ale zu 
pełnie do pana podobny... 

— Młodszy? i niepodobny? Ależ 
właśnie starszy j bardzo podobny! Nie 
przyjrzała sie pani dobrze i dlatego Da 
ni tak mówi. . . 

— Jakto: nie przy j rzałam sie! T u 
staliśmy przy tern oknie, św ia t ła chyba 
dosyć, a rozmawial iśmy ze soba 7 K O * 
dzine. Miałam czas i sposobność przy j 
rzeć sie. Zaraz panu powiem- jak w y 
gladał ten Dan: brunet, mocno opalony, 
bardzo regularne rvsv . ruchy sianów.-1 

cze i mówi bardzo wyraźnie.. . 

Dahowski zaniemówił. Wiec to nie 
był Ar tu r ! 

— Pan zapewne myślał inaczej. Ale., 
on u doktora zostawił swoja kartę w i 
zy tową. Zaraz ia panu przyniosę... 

Domawiafec ostatnich słówV wyb ie 
eta. ' 

(d. c. n.) 
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